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JAN ALEKSANDER KRóL 

„ I z u u w. n aro 
(Z powodu „Ożywczych ·krynic"· Jana Wiktora) 

SPOJRZENIE W HISTORJĘ .:zej chlOipów, jak „rqbiqcych" sobie do 
niej drogę, albo chłop.ów '.)d n ej „odrąby
wanych". 

M e.szkowi P:erwszemu przypisujemy 
stworzt->nLe P'.)lski, stworzenie narodu. Po<l 
ręczniki histmii poucz'ają nas, że ta now<l 
większa grupa .społeczna pow.stała z połą- P·olska stanowa! Ta Pol.ska wymaga po
czenia się kilku n:ez-ależnych dotąd ple- chvójnego obrachunku. Oto zwlekający i 
mton. Najczęśdej przemykamy się nad broniący się przed porządkiem, który 
i;wroti;;m „z polqczenia", a w nim właśnie ;:;.zedł z zewnątrz, wchodzi wresz.c1e kmieć 
kryje eię ,sens tego wielkieg'.) wydarzen a w nową naówczas kulturę. Ale na tyle jest 
dziejowego Jak~eż przemiany wyraża taJ.; spóźniony, że kiedy dla niego jarzmo te'.)lo-. 
krótko ów zwrot? Oto wszys-Lkie wchodzą- gii staje .się }ednoznaczne z „ludowośdą" 
ce w skJad Polski plemiona zostały wzbo- kiedy n:e Dziewanna, ale Matka Boska 
gacone 11'.)Wymi formami organizacji spa- wydaje mu się wia'rą jego ojców - wów
łecznej no·wymi tręściam' kulturalnym. czas - C'.) mogło dać mu sJę społ·e•czną. 
(nowe pre.wa, obtszermejszy sy.stem wymirJ staje się faódłem jego pon;żenia. „Na ka
ny handlowej. pogłębienie 6pecjalir.aq, lana'' l:>ędzie wciąż rozbrzmiewało - jak 
prn<lukcyjnych wym,ana obyczajów• wy- pisze Wikto·r - na przsetrzeni wieków i 
tworów sztuki 1 \echniki) zoetaly wzboga ono be<lz'.e wy·razem nieiwoln'ych dusz, 
ccne 11')Wą rolą wewnątrz w ększego ukla- posypujących czoJa popblem, wycałowu
ciu o;po'.ecznego, -jakim odtąd miał być na· jący·ch stopę, która kop·ala, rękę, która 
ród poJ.&ki i nową rolą, }ako jego część więzy zacis:k.ala". Klasy panujące podykJto
wotlec inny eh narod'Ów i całego świata. wały ludowi rolę hańbiącą i za t-ę cenę 

Od t-ys'rca lat r'.)zpoczął się zatem. pro- zostawiły mu złudzen -e, że trwa w swej 
ces uzgadn a i-a tego co społecznie mniej-· tra.dycyjnej strukturze. Złudzenie - bo 
sze z tym co t>P >letzrµe więlrnze. Kierunek już na przestrzeni od P'.)p1eJ.a do Ka.z.
został wyrazn $0 wvtyc o::iy. Jeżeli ma ist miena Wielkie.go. lud zm.enił formy obrzę 
niPć m11óq," S'Yf!> ·1e n 'llE :ze qru JY spo- dowe przeclrndząL z ob'at Pf<<>iowiańskich 
1eczne me no1;4 „·ę zamvtu.ć ~epmować, a ac1. ifii.sze c:.W ę <ł· Ale pr,i ·z cz p <Wie c:..ę 

wzec wnie otworzy(; nti włą-czenie w na- tego r:o da,wniejsze, choć by to byb owo
rfld i jeg0 dzieje. cem pi:zemi·an byle nte pamiętanych, tra-

ledr'~ z takich wewnętrznych grup by- cił lud s.zanse zdobycia przodującej r'.)h w 
la i jest ta, ktMa wz:rosła w kulturze rnl- narod.ue, a r·ówno,cz.eśnie masko~w.ał przed 
'lli.czej na aiugo wcześniej nim się zacżęły so·bą 1rosną,cą ruinę daiwnej kultury sprned 
formować narody, a j,e·j życie i histO'l· ę stuleci. 
okreśi<i się nazwą: „kultury ludowej". 

Ale i dziś jeszcze można słyszeć dział.a
ay wie_j\skioh, jak w swych przellilówie
niach mieszają dwie sprawy: kultury lu
dowej" z „warstwą chłopską". To prawda 
że clliopów j•el'lt 70 proc. w Polsce i zajmu -
Ją th1en Rzeaz.ypospo.utej od kr"ańc.a d1 
lc.ra11ca, ale „kJultura ludo·wa" swoim z·a
s:ęglem nie przekracz.a tak małej ginupy 
.sr:;olecznej jaką Jest gromada jednej,. wsi. 
J<·j .strnktma kulturowa, jej więź s,połe•cz
na z.ctmyka się właś1nie~ W tych grani·cach. 
Toteż w minach „kultury·ludowej" ID'.).Ż'lrn 
mówić do:rzecznie nie o Jqczności setek ty
siEicy, czy milionów chłopów, ale ty1ko o 
podob 'eństwie życia ·zamkniętych całostek 
gromadzkich. I gdyby nie dzieje inńych śro-
dcnv-\sk źwiązanycp_ z nowymi typami o.r-
qan;za cji i t,e,chniki gospo.r;ta.rczej, później 
-wyk>Sztaltowanynni ale o' większej d'.)nio· 
słośd p:i;aktycZIIlej - wieś żyłaby s·obie 
po dziś dzień samowystarczalnie, jak przed 
~rze.ma ty.siąqm1i lat, -0.ni wiedząc na Pod
't<.arpanu co się dzieje z c-Mop.a:rtii w kie-
lt:r;kin.1. a cóż "dopiero na Pomorzu 
Pumiętamy, że Mie.szko zaprowadz ł 

chrześcijaństwo, był to wamnek, bez któ
rego dotrzymania nie mogło zaistnieć pań
titwo P'.)lskie, bo pańs•two pow-stawało nie 
w µróżni społecznej,- ale w Europie. chrze
sc'js.ńt5ki~i wówczas Europie. 

A chrze.ścijań.stwo uderzyło w pierw
szy N rzędzie właśnie w k1ilturę ludową. 
Tu wymagało największych zrz.eczeń i o
f:ar, r.ajwiększego wysiłku do postępu. 
I gdyby wówcza.s lud kmiecy tę rewolucję 
p1 zeszedł .szybko i poniyślnie, inaczej by 
może alożyły się._losy narodu polGki~go_ 
\V 0kres1e pias!.'o·wsk1m n e przezyhbysmy 
rozbić dzielnicowych. w~ęk1sza była_by siła 
bojowa iutensywn'_ejsza produkcja, a z rną 
boq;i.r'wu narodu A km ec.e, kto wie, czv 
by .s:t: d'.J1,Lali w niewolę pció.szczyźnian<f? 

CO WIDZI J. WIKTOR? 

Polska st'aMwa potka:z,ała, ie w tym cze
go chci:eli panowie, chłop poza naa-odeai 
nie pozostał - J. W'.kto1r pisze: 
„Możny pan <;lawa! złoto, wyciśnięte z 

tej ziemi i z dbni tego wyzyskane.go lu
du, jednakże nie kto Jiny, ale be:zimien, 
ny rrncu/.arz ze W\Si palił cegłę, dźwigał te 
st1:nelhste wieże, wiązał skleipienia, kuł w 
kam_ieniu rzeźby, ozdoby, rzezał be,l.ki" . 

\V ckrerue pi,aGtoWs.kim i ja.g"eLluńskim 
- przypomina Wiktorr „w każdej walczą-· 
cej rniisie wojska. zaws·ze niiepmówna.nie 

\ 

większa Hazba . walczyła chłiopów-, n ż sająicyirn mistycz•nie. Po<lisuwaino r,esztld 
szlachty". 6trojórw, pteśni i sztuki ludowej z tea,trem. 

A więc lud uczestniczył w żydu poza ohrzędowym j·ako wł1aściw-e d12:iedziny dla 
rnlniczym, poz.a ludowym. Tylki> te,go in, wy.ra1zu ducha cMopSikiego. Uzrnawmo chło 
1~6go żyda w większych całościacih nie pa ty1ko w „rolnik.u" -,gospodarzu. A kiie
po]mow-al i nie mia•! nań w.pływu. Ocierał dy r!leczywistość mówił-a, że lll-a wsi znaj· 
s'ie 0 świat .s1z:en;zy, ·coś z llliego doń prze- duje eię 8 1rrriiLtonów uktrytyich bez.robot· 
nikało i za 50 lat o'kruth z pa11skiej kultu- nych, decydorwamo się na JPO?Jbyde· się na
ry 6tawał się „ludową" r,eli:k.rwią. wet 60 prro.c. W tei dy.cyzji zakł.ad.ano is1t-

Wiele podobnych p~rzykładów rozsypał n einite dwóoh śrwic: . w: wiejskiego i miej
Wiktor na k,a:r,bach swej ik..s.iążki. Wozyst· skie1go przyJJ>isując miastu, że ono z przy:- · · 
kiie one ilustruj•ą przekonanie, że Wtbrew czyn niewiadomych i ,pny pomocy me· 
woli pap-ów .',chb.p za por~dą i pomocą chantzmu wieś nie ohchodząoeigo, po·chlo
;w1atły·ch 1 ofarnych mn,ysłow w strnszh- ni·e jednak i pom!eści wiejskich zbędnych. 
wym wysiłku wyirąbywał się ze swego po- Na „wyrzucenie" godzon'.) się w imię idea
ło·żenia". · łu wsi .rolniczej, z obrzędami, z tradycja· 

- „Ktoś musi się podjąć dzieła o udzia- mi, która w iym uszcvupleniu przecież za
!e chłopskich ~ynów w kulturze narodowej, chowa ·czys1tość 1re:z,eirw.aitu spirzed wieików, 
w służbie ojczyzny". W tym wezwainiu za- Kiedy wy;pa<lalo odporwiedz.ieć na py1ta· 
wiera się za:rys Nowej Historii Chłopów. nie - j,akiJeż to elementy mają wejść w 
Powinna ukazywać wdzieranie się chło- skład statecznej zamożno~d „p:>czdwego 
pa w bogatszą i .trudnii'ejszą kulturę na- człowieka" wsi, p'.)kazywało się, że więk· 
rcdu. I taka - wyrażała by tr.adycje, ja- szość tych skłiadników to wy•l:wo:ry nauki 
ki ej młode ,Pokolenie, moż-e pozostać wier- i sztuki i prodrufk.cj.i całego świata cywilizo
Hf>, taka, otawiając przykłady talentów, wanego. Odiporwiedź padała wówczas taka: 
uwieńczonych sukcesem wysilków indy- ten świat wytwórczy obraca się poza nami 
vr dualnych i zbior'.)wych - stałabt s e weźmiemy z niego to co nie .skazi naszych 
bouz~rn <l1a młollz~e:t.y <10 pue,uo~zenm o .• JyczuJÓW, Hct<>Zci,ió ti:a.<lyc}' jilegv syMem~, 
:i)Jzez nią granicy między ludowem a nara- jaki się uformował i zakrzepł przed nowi)· 
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dowem. żytnymi dziejami p'.)stępu ludzkiego. 
LUDOWE A.NARODOWE. Mówią.c słowami Wikto,ra:, [ysoiwall.l.o 

Si1niej niż ki&d.yko1wiek xo21brzmiew.'I µIan, któreig.o rnaliza1cja - w j1akimkolwiek 
dziś hasło - Polski Ludowej. Co ono ma pri0cencie - byłaby „odrąbywaniem się 
wyrażać? Czy Polskę formującą s•tę z mas od nmodu" gio1torwafiliem mu z,gu;by a s.obie 
]udowych, czy Pol.skę 0 -„kulturze Judo- nowej nłewoli, bo pa-zecież nie .rown.ictwo, 
wej"? ma.wet unaukowL'.)ne, a1e zd0tbycze kultmiry 

w dimgim wypadku mielibyśmy w ire- i cywiłizacj'i osiąig.nięte w innych poza rol
zultade do czyniffilia z próbą zniszczenia niczy.ch ·dz.Le·dzinach, one dziś de·cydują o 
narodu, ponieważ szłoby tu 0 cofnięcie się formach egzyst1:erncji ludów Europy ;i ś:wia
do tej .cywilizacji, jaka wysta:riczaffi. do or- ta. 
ganizacji 1 życia grup pI'Z·ed-rna,roc1owych. St.anowią~ 70_;p~oc. lu~lllośai haju, mamy 
· A wiele słyszeliśmy głosów w Ulbiegłyro :praw~ pow1edz1ec: Na~od to 11'.Yl. AJ.e p~d 
25-leciu pr2emawiającyich za taJk1rrn wiłas· , 1•etdny~ . waau111k1ean, ze. po?e,1m11e~y Się 
nie ulu.dowieniem. Potępiano cywiliza.cję funkCJ1, .1:ak1e są w narodz1e, _a nre ty.1ko 
techniczną prop.onowano .'.)dw1·ót od miast, ty.eh, JaJkl,e były dotąd w ludzl.e, 
powrót do ziemi i obcow,a.n,ie z 111ią w na- · „Ludowa 1rultu.ra .roJinicz.a" przed tysiąca 
macalnym zmysbwym uchwycie wotrzą· mi Jat. sta1nowiłia niesłyichany postęp· wo-

bec kultUJry myśliwskiej i pasterskiej. Ale 
ta sama kultm.a, wobec ,~siągnięć cywiliz.a
C\'.inych ostatnich d'WU stuleci jest hodo;wa 
ilii,em wsteczm.iccl:ww, bez żadnych szans 
oparcia się lllapo1row-i nowych sy5temów. 
Ongiś brak sitycz.nośoi pomiędzy grnpami 
lu-0.owyirni i brak nowych wzorów upoważ
ni.al do ograniczania się do lY'ch, j.akie by
ły w zasięgu izolowamy1ch gJ:U.p. ALe grupy 
lrcl<lorwe ongiś s,tanowiące zamlmięte i nię
z.ależme calo,ści spOl:ecz.ne, d,awn'.) już hi
storia włą,czyła w na.Iody, a nawdy w z.a-
1e:żmość o·d jes,z,c:ze większych układów 

społecznych, · jak Europa, jak cały dziś 
świat. 

Po „kulturze ludowej" za.stały w życiu 

szczątki, a z naw'.)ływan.ia do jej odnowie
nia pozostaną slady w hum"orysty,cznych 
p;sma·ch - szczątkiem n;e jest tylko 
sam lud. Pn,ez dziewięć wieków nie' po
zvrobno mu postąpić naprzód, nie dopusz-

Na kartach „Ożywcźych krynic" nie raz 
pP.yµuni.na czytelniko,wi autor że jego 
IO?mvs!ania pochodzą z lat okupacji że 
to pisarz -cbłotpski i Polak w. t.ych stra.sz
nych dniach p'.)gląida1i w przeszłość, wa-
żąc ją - jeden i idtrugi. „ JAN WIKTOR 

• czono do tworzenic1 w nowych dziedzinach 
kultury i cywilizacji. Dlatego dziś chcieć 
Polski Ludowej, to znaozy chcteć takiej 
Polski, w której chłoip siądizie nie na pa.ru 
fotela,ch mi,nisteirialny,ch .i adm;•nhsbra.cyj
iDych, •ale znajdzie się na cale; sieci uner
wień kulutralnych i cywi/i-zacy ;nych na ro· 
du! Taki to otwiera się awa•ns i takie z,ara
zem zadania nandowe dla war.stwy chłop
skiej! Z nfnością now'a Polska chce s'ę od
d,c.ć w ręce chłopów-inżynierów, uczonych, 
lekarzy, spółdzielców, techników i · artys· 
tów. I czy nie tak powinna wyrazić się 
ludowość nowej Polsk;? Jest to pr'.)gram 
llla dzies'iią'tki la•l', a1e jedyny program, jaki 
może roz.wią.zać tragedię wsi i .uczynić z 
Polski dość ważny czynnik w Europe, 
abyśmy z siefoe ·czer,pali gwarancję bezp~e I co widzą oibaj? Widzą najpierw Polskę 

a dopiero w niej c~ów. I 111.e w,idzą ima~ 

ł 

W ,Jslatnich tygodniach ukazała się jego książka 

p. i, „Ożywcze krynice" cz·eńf>twa.. • 



STR. 2 

P:ęitinuje.rrny szlacht~ za zmarnowanie mu 
i 'J~·czyz'Ily. A oto na<lcho<lzi czas naszego 
e·gza.minu. Je.st m<Jment, 'kiedy Jud'.· - j.esz
c11e 61po-d .stirz·ech .słomiam.y•ch - m•a p-0· 
prowadzić nowoczesne państwo. Wie·tki 
egz.amin! 

OSTRZEŻENIA I WSKAZANIA. 
Pierwsze z-danie nowej ksiqżki J. W.i1kto

ra brzmi: 
,Napiąć wolę. z,róśt się z Po·lską". 
Ożywcze to za~ste krynice, tym bardzie/ 

ożywcze, że tak mówi p~sarz sta<Iszege po· 
kolenia, obok którego wielu mówiło i mó
wi na opak. I nie je.st to frazes, jalc!J u in
nych gmatwa się w lcrzy~zących sprzecz
nościach. Wiktor rozkłada przed czyteląi
kiem dłuqi wykaz ostrzeżeń i wskazań,' 
aby ustrzec przed niedocenieniem jedyme 
d11-ś twórczą i seinsowną koncepcję „ludo-
wo.foi". / · 

Z ooti-.z.eżeń: „Za§01'ellć '.P•tóchn·o kontu· 
szem czy sztandarem ludowym, polożyć się 
na nim i w spokoju śnić o przeszlości". 

„ Wielbiciel przeszłości to usypiacz w 
złym, to grabarz w gnoju, lub grabai;z w 
gwi·ażdach. Skutek · jednaJCI': śmierć w 
kłamstwie·'. , 1 

. „ W prostactwie · upodobań, w parafiań· 
szczyźnie myślowej, w nieuctwie". 
Ze stwierdzeń: „Obecna woj.na .. , burzy i 
obraca 'w nicość wszelkie uśwJęcone prze
żytki społeczne i ustrojowe". 

„Ludzie na wsi v,rlele przemy.~Ieli. To jut 
nie ta przedwojenna wieś. Młodzież rw:1e 
$11ę do życia i do 6wiata". 

Ze w&k.a:zań: Mówi Jan, chłop~ki dzi·a-
1.:tcz: 1 

„, W I E -ś " 

wyrqźni'e fromuluje ' zadam11e do spełnienia, 
ie rozbudzony zapał, skazany jest n.a wy
czerpanie się we wzruszeniu. 

Jan chce. wyliczyć rodzaje rosnących 
cor.az to trudniejszych zadań jakie czeka· 
Ją młode pokolenie chłopów przy przejściu 
z kultury ludowej w narodową i nadrabia 
plastyką. „Do wielkoĄoi dochodzi się ... w 
mozole, aż kości pękają, aż żyły się rwq". 
W rezultaci'e nie dowiedzieliśmy się nicze· 
go albo r;orzej bo powstała sugestia, że i 
Polskę Wy8-ta.rcey budowcrć fizycznym wy· 
siłkfem. A przieicież Janowi szło o co inne-
go. 

Nie daje sobie rady, to w!ldać. Tyle za· 
gadnieńf Przerastają go, mieszają.mu się w 
iednej olbrzymie/ nie kończącej s111ę rozmo 
wie. Coraz to w innym garniturze porów· 
nań odnawia tę samą sprawę. Podlega aso
cjacjom, rw11e, prze.skakuje, nie wyodręb
nia, nie uściśla, nie- załatwia ostatecznie, 
upaja się samym wzruszeni•em. 

Ten wiejski dziaiqcz bywa na.jczęściej 
sa•moukiem. Przypadek styka go z książ· 
kq ... Forstera albo ... z Dekameronem, albo 
umifowanymi stają mu sl'ę naraz ... .Żerom
ski i Mniszkówna. Takie skąpe albo chao
tyczne snopy światła zarysowują mu bar
dzo zm~eksztalcony, niemal fantastyqzny 
obraz kultury. Najczęściej urzeczony, rwie 
się do ni•e/, ale jak? 

Jan mówi: „Słys.zę jak w bramy tej zwy 
cięskiej Ojczyżny bije ~wardy los.kol kro· 
ków zbHżajqcego się chłopa i jego mocne 
wołanie IDZIEMY!". 

Na· nazwanie tej obszerniejszej _kultury 
nasuwają mu się zwroty w rodzaju: „wiel
ka idea", „rozprzestrzein."'e.nie duszy'', 
„cl1wytamy w dłonie młoty i walimy w 
i-zeazywistość, ·przekuwamy ją". 

Chci'alby pisać „nowe ł>rędzie odmienne 
od tamtych wczorajszych z kurnych chat". 
„choJ.albym aby moje słowa były o~rogą, 
biczem, czy też f:ćtrzewiem". 

Jest to wi'dok-wzruszający i pr:;ejmujqcy 
zarazem. Na progu obszerniejszej i trud·. 
niejsze;- kultury jej entuzjasta manifestuje 
swój wstrząs radosny. 

Da.je upust wzruszeniom. To do słyszymy 
jest wypowiiedziane jeszcze w tamtym ję· 
zyku, bezradnym oczywiśde w porówna-
11.iu z wdaniami jakie ma do spełnienia ję
zyk na wyższych zawodowych iunkcjach 
w służbie narodu. Takiego działacza może· 
my sobie wyobrazić przenosząc się myślą 
do -Uniwersytetu Solarza, dokąd przyby
-t,vał chłopak po paru oddziałach. Kiedy So
larza pytał prwd Jaty Wiktor: „Jakie 
przedmioty?" - „Ach, w ścisłym tego sło
wa znacz.eniu nie mamy' przedmiotów. Hi· 
storia, literatura, przyroda, nie szczególo· 
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wo ale w wi1elkich zarysach„. Nie ,chcemy 
dostarczać wiadomości, ale ptagni·emy z,a
chęcil!Ć, ws]j:azywać drogę, i daiwać prze
żyda„. Słuchacz ma aktyV.rriiie się ustosun· 
kować do pewnych przejawów, aby go bo· 
lały, oburzały, aby do.kądś szedł duchowo". 

Wydaje nam się niewystarczające na
wet na użytek wsi, i nawet w ramach „kul
tury ludowej" rozkołysanie wyobraźni tyl
ko „z.a.rys.am~·· i cjostarczanie wzruszęń, kló 
re prowadzą „doką<lś". · 
Ale też dopi!er'o dziś po tej wojnie możemy 
w całe/ pełnl zdci'ć sobie sprawę z przeło· 
mowej sytuacji. ws-1. Wiktor prawie trzy 
czwarte ksiąZkJ poświęci; na, wywołanie 
wstrząsu. Je•st o.n °bardzo potrzebp.y kiedy 
oto J.ud ma przejść w_ naród. Niech wieś 
przeniknie dreszcz dziejowy. Ale tym l)ar· 
dziej uważamy dziś za konieczne 2 wstęp· 

nego wzrusze11ia posunąć. wreszcie mlo· 
dzież w czynne i odpowiedzialne role w na 
rodzie. Dlatego me-lody przybliżania i po
etycznego majaczenia n.a temat spraw, któ· 
re· trzeba jasno uozumieć i zanalizować 
dokladnie w zgodzie z obiektywnymi 
'sprawdr:iicmJJ-mi - muszą zastąpić melOdy, 
o donioślejsz.ej skuteczności. · 
,Niech książka J. Wiktora wzbudzi wśród 
młodzieży wiejskiej i tę decyzję! ~ 

JAN ALEKSANDER KRÓL. 

Polemik J. Przybosia ze 
. ' . I " 

„Wsią 
/ 

,,Zwrncam się db wyb:itnych. uczonych ... 
aby przygotowali już obecnie dzieła ... aby 
stali się kierownilw.i"Tli mlodego p-0kolenio 
i żywi'li je tym •CO naj:p·ożyte.czruejsze i nhj· Poella Julian Pl'Zyboś wysfąpił na łamach zgru,po·wani, wmien być - tylko p.rzewo-fłnikjem ty wa (Rudnickl)., Stopc.z:>k, pa mięt n 'k Urbana) 

„Odrodzl"nin" z krytyką nllSZEgO pl. ma, w ar. eh6ru, poddającym takt, korygującym śpiew skazana. i~st na 11icunikni-0ny z1w;k i p-opie-
inożywnie,\s.ze". t kul w · ·' 1 · lit k' k. lt -• "' Y e „ sprawie pisarsliwa ludowego", wy- i - ~fawiającym głos mas chloj)'skich. „Wieś„ ranje JCJ ma cec i)' wsteczne; po -y 1 u· ur,.u 

„Zdynamizować Polaka. A do t.~go za~ suwając sze~cg poslnłstów pctł adresem lite- winna przyciągać ;p~sząc:ych cihłopów, odkry. nej. Na wsi jest ona czytana niechętnie. K0-
p; 2ąc n11.•1kę, publicystykę, sztukę, litera- ratów ebłopskich, Odp0wledział mu Stanl'iJ.aw wać i wychowywać talenty, stać się uniwcr- nteczny jest właśnie okres poezj'i awa S111.jącej 
turę". . Pi~tak w N-rze 1-ym „ Wsi"; w N-rze 3 erm sytetem ludowym pisarsllwa. O ten żywy styk w - hieTarchii Irnlturalnej przez pana zwanej 

„Ch.cemy hal z maszynami, chr,emy poe- dyskufowała z tezami Przybosia Anna Ka. z ludem,· ci czułą uwagę i troskliwą opie.kę „drngiego rzędu". Ma może ona mnieJszą war-
1.ji twórczego czynu". mleli$ka. Były to gl-Osy poetów, zapewne nie- nad piszącymi chłopami - wołałem w m:l11n !ość twórczą, ale je&t wynikiem intelektualn·ego 

osłailnie w lflej J>6łemice, ·która rozpaliła na- artykule. L z '(l'rzyjemnością s·twi,erdzam, że po·dnoszenia się chłopa. Ten konieczny okres 
ŻEGNAJĄC LITERATUR/i szych pisarzy. ostatnie numery ,,Wsi_" zmierzaJ·ą wyraźqieJ'· rnrze1'·ś010\rl•, obserwuJ·emy za-równo we Fran-

''
WZRUSZE/v".' ,.. "J 

-W międzyczasie otrzymalj§ruy list.artykuliik, chQĆ nie bez rażących odchyleń, ku t&kiemu , cjj po Re\Volnc}i, co w ZSRR po przewrocie. Ro-
„Ożywcze krynice" J. Wiktora stan01Wiq który poniżej drukujemy. pojmowaniu pisma literackiego wsi. · bota ta ma sens sporeczny, oh0<k literackieg-0; 

pamiętnik rozmów pisarza z działaczem. Na tym t~ mJejs.cu odpowil!demy bezpośroo- Mo-że jednak niepotrzebnie zgłaszam sl.ę . z praktyka dowiodła, że jnnej drogi nie mamy. 
Narastał z dnia na dzi'eń. N~, miał zapla- n~o na te tezy J. Przybosia, które mają doraź- naj~ycziiwszą {J{}radą tam, gclzie sobie tego 21 Pc>piernnie pisarzy takkh jak Rudnicka 
nowanych i ·wyraźnie wyodrębni1ot1}' eh 2a· rue pral>lyczne znaczenie. , n;e życzą? W notatce „0 sztuce sfawania na jest praktyc.znie niewykmrnlne ponieważ ich 
gadnfen, a chara.liter rozmowy Jamał rów- Na innym mlej,llcu w tym samym mrmerze głowię" potraktowano mnie przecież jak? pP,r. niema. Wier~ze które taki anlor, zaclrn·iany 
mPż samą spo.'.stość i ~cis/ość wywodów. znajdzie czy ełnik -nrfyknl krytyczny St. Li- fid-nego wrnga, niemal wmga ludu. ~foże przez „slawc;" hteracką. dziś pisze, .przez pre-

d , chańskit-'"', kio""' formułuje stimow·1s.ko re- „Wieś" nie clhce być w-lej0ską. może jej amh1- lensjonaln-ość swoją 11·-ykraczają poza poezję 
l'rudno zga nąć, ezy wszystl;o co .mowl ,,,- •• ł lb · 

dakcji „\Vsi" w sp~awie pisarsi(wa Iudmvego. cje są inne? Lecz jakie? Przecież nie chodzi jakiej Pan pragnie. W prak~·ce nie zdo al vs-
Jon, do Jana rzeczyr.viście należy, czy też 0 jeszcze jedno skupićnie znanych pisarzy - my wydad ·Jednego numeru•na kw:trtał złoi?"" 
autor na jego kredyt wpisał wiele włas- ~ 'PRZVEOś DO NAS: tych samych pi arzy. B1lohy to r-0bienie lite- ncgo z pol'lji jak:ej Pan ziida. Po u.Int ten me 
nych mwySii, nie mów ąckjuż o i_ęzy_ko·Nej o „"\.VIEŚ" WSI. ratury drugiej klasy, „Wie;" stałaby się 1\•or- JCSt rzetelny, pun!eWai d!u czytclr.ika n!cobwa,t.: 
srncie. yda;e się jedna więcej ni'z pru.w; k!em, w który by pakowano wszy&tk.o, czego mionego z podażą literacką P<.ńskie ro. rmu 

. ł Czy mam zapewniać, że zabiero.}>c głos w · h 
dupodobne, że "\.Viktor ŚWIOdom(e kreowa sprawie pisarstwa ludowego iw „Od-;.odzeniu", .nie przyjęły ccy nie p-om[cściły inne pism~. łowanie wygląda tak, jakby właśn~e do ra poe-
w St-yl1• wyslo•-v1'e·";a i zawartos'ci· mys'lo- A J0 a domaaakm si" n.j.sma masoweac>, które z.1·a •amorodn11 w stylu RudnicklcJ· istniała, i • ' „„ · p.o.w-0d-0 ,vałern się tr<;sk]iwą źyczU.wośdą dla u " ,.. u " -

we; z ;e; bpecyJicznq struklllrq pewieµ typ lu<loweg-0 ruchu· literackiego, v;szczę!ego przez liy, ,nawet rez;.-gm1jąc 'la chwflę z litera~kofoi, przez „Wieś" była chowana pod korcem, na 
b , · d · I 1 d " A · organizowak> od podstaw pisarstwo chł'°'pskie, n:ccz _i_akieiś iz.rupkt' zmies-tczaniałvch litera-oso ow-0.~c1 z1a acza u owego. ze w tygodnik „Wieś"? Widzę wyrażn;e obszerne · u , 

· · I h, k i tak wych-o,'w_ywało przyszłych 0-rkanów fów. Poez.i"i takt.ej· _ni•ema, choć s·zukailiśmy J'eJ· 
i•ezu tacie ta rozmowa ma c ara ter mo- zadania i wielkie cele, ku jakim dążyć miała-

b i Reymontów. Jeśliby z mojego artykułu specalnie i.yczliwie; jest natonnast powódź gr:i. 
nologu, świadczy to o pokrewieństwie o u by „Wieś", przewidnję nowe nicogran!czone w „Odrodzeniu" tę jedną życzliwą radl} przy- fomaniL Ruclcllicka „lube:lska" była wyjątkiem,, 
organiza~ .i1 umysłowych. U Wiktora dorrw- horyzonty tego p1isarstwa. Literacka ludowo~ć -"-' "" · 1 ZZLP ś · d łb 

' jął Odwual •nCJ'Hi , · ,, W}' w1a czy ym połś"•iadomym, półurediumie:znym, zresztą ju7. 
~rac' s1'ę moz'na w1'er1'os'c1· t1·adyc1·1· młodo· ·- nie nawia_z111·n.c do idylli-czneg-0 J·eJ· przebra- · I ł · I!· · . , d . " ' „ - wierzę w to mocno - przys ugę wie ;:·e; zmieniła typ twórczosći, "fieć o nas pretensję 
Pn, lsk1'e1· krytyli1' 1·mpr"'"1·onistyczne,i (Br;w- nia sprzed stu pięćdzil!5ięcńu lat - może w . . t I d . d , . "'> SP'raw1e p1srurs wa, u owego. że takiej twórczości nie posia aruy, jcst_ro\·me 
zowski, Żeromski, Przybyszewski) · Jeą~ tu n-0wej ludowej Polsce rozwin=lć potężny prąd. Julian Przyboś niedorzeczne, co robić wyrzuty poetom ws.pół-
! Z- tamte1· epoki' kazn""z1'e1'stwo, tak cl!"'t· Prąd ten porwać winien całą li.teraturę pol- . . d D . ló " . . I N" 

· • vu " k · ODPO..,,'IEDŹ PRZYBOSIO'"I czesnym, ze za en „ z1:H w me nap1sa . i: 1e s 'ą na,iJJliższego pokolema. Nadeszla Mstory. n - " - p 
nie szul<a/qĆe rozwiązania problemów in- czna chw!la, od której wieś, uwolniona od Wielce Szanov.-ny Panie. polraf'ą. ~fy też n'e potrnfimy. tylko w ana 
telektualnych w poetyckich alegor•ach, obszarnika„ wypowiedzieć się Winna nie tak; Przede wszystkiiii p•ragniemy Pana zapewnić, oświetlenia, wygląda to, ~akbyśmy J>6trafi!i 
dlatego jak każde kaznodziejstwo zmierza- jal!: dotychru:as, jednym tylko Orkanem, lecz że wydrukmvana u nas odpowiedź na artykuł ale nic chcieli. 
m racze; do wzruszenia patosem, ni:i ści· całą generncją Orkanów. • ' · W spora wie pisarstwa ludo·w·e~o" w żadnym 3V Stano-wczo 'sp-!'ze"iwiarny si~ owemu r 
r:.łego wy1aśniend1a. Ta 'sztuka przybltian.in P-0.nir:waż tak wie·rzę i tak siidzę, p1ragnę od ~ypadku nie mogla liyć spowoda-.;,.ana niechę- uporczywością powtarzanemu prze7• Pana ią-

. t · · I B t f d •1 w· '" · · kn' d Odd · ł ~·1·ą .· d·o Pana osoby, P·rzeci··~i·e, tak s1'ę składa, danin, by właśni~ „Wieś" zajmowała się gm. l I potyv;an.w ma ez nie ma· o z eren ow- yg-o- rn.rn " les l ocze Ję o z1a u V nu • 

.. w· . l. ZZLP t ó , . „,. k l . z'e w redal'cJ·1· naszei· sl'11p1·en·1 są -'odz1· i starsi madzeniem pam,ręlników chłopskich, sarttorod-skim bJu.skaniem_ ,/QŻ'}W~ '.)-n,ymi kamJ.eniiam1 1eJs o ego , w rczeJ mys.11 ry yczueJ , • ilil h 
1 

' • k' h · · Gd lu'te-raci·, ktA·rzy są W'.'pr6b.ow:inymi Pańskimi nych utworów poetyckie itd. Chętnie sję zga. 
P. rze.sllłoś~i" i z Nowaczyńskie,,n0 zacieka- i, szero iego rozmac u orgamzacy.1nego, , y. ~ , <l p 

" b · · · ~ kł d ' "' lk' · n1·a do 0 :nr0 w zw·Ql•ennikarl>i, i to nie od dzisiaJ", - J'ak kol. d<zamy, by takie pismo, w r-O zaju „ rzeglądu 
"·,'an1·em wygrzebanymi amatorsko szczeaó ym me pr.y a ai ~,e 1eJ 1 ry "''' ~ --: T "- - 1 · " t t k ś ł -· " „ · t l d · d fb · Li'chan'ski, autoT artykułu ,,Plan J'nbra" w „Pio. "'-'CJO o-g1cznego , zos a o przez ·ogo za ozone 'a·n11. ·hl'. i'ori·i·. · p1sars wa u owego, me o ezw-2 ym się w~a- d a b 1 .. '' - le w polemice, Móra wyczerpala sję na kłót. nfe'\ jednej z nielicznych· entuzjast)·oznych wy. i pro-wa zone; stwier zamy że inne o ra ismy 

A ;akie to cz~rnnilri ukształtowały Wiej" li,vych doc-inkach. Oczckiwałeni cJ.yskusji. spo- powicdzi krytycznych 0 ,.Równaniu serca", jak sobie cele i inny zakres działania. Jest dla nas 
skief)o działacza tak że WilUor móul w wy dziewa!em się, ie wypow·elh·ą się pisnne koi. Król, uczestnik prac hterackicih grupy nie do pojęcia Pańska infcrwcncja, zmierzają-
1,i;enlonych kómvenchch liternckicll :;:na- zgrupowani w Od~lziele Wil'j~·k:m. ' Odcz1 ał Luc1wika Fryclcgo, jak kol. Piętak, który mieni ca do cntkowi!~j zmiany naszego planu wydaw. 
k'.'mticie odtworzyć jego duchową sylwet- się Stan;s1a1v Pit~'ak. Przykro mi, że 01\ któ- się Pana przyjacielem. jak naj•młod:si nasi niczego. Jest t~ podobnie niewłaściwe, jak np. 
I< ę? • - rego wys<l o cellP;I: j,lik<'.) subll'thego liryka, wspÓłpracown l cy, kol. Pleśoj!lrowicz i Kamień. namawianie „O<lrodzenia." hy stal-0 się pismem 

W . 1. d · ł · k · · · · t o"' • ~ · .,.. 0 ·az·ną d"•ku• i·A ska, J·o~ k ''"reszc'e ko!Adzu. poeci· ch!oipscy, chęl. satyryczn,,·m, którego brak w Polsce, albo żeóy iefsn.i zw alz lerengwy zam mę1y zam1as p <>i<'l" rzeczową 1 .- " :u •. -;:, ~· , c _, 

. k ' ó ' · ~j • prz .,.,;l ni'e po~ofU_J.llC'' si·P no 'f>ana chłopsk1"e p-ocho~ ~ię p•rzekszlałciro na nO•\l'OC:Zesuy tygodnik dla !est podubni,e 1·ak chló-p-roln;l~ w kręgu zaczyna 1 ·o 1czy na wm >\1cn:1i.,.1 ,1 .- '". „ , ~ „ 
· · · t • · d · n' ie "'··ni·e. · T•.·rubardzieJ· nrzec"iei niespodziewane młodzieży, FY na pismo prawnicze., Nic' nie 

/;ezpośtednich aiycznoflci z ludźmi. ci z ko· sywanm m1 m encyJ, nig zie p-rzcz_e m ie n· u.;, ' " p ł 1 d 
, wyrażonych .. Gdz;o 'to "prze-kreilam" dor-0- było, że zdecydo vał się Pan wziąć udział w mamy przeciwko ternu, by an nawo ywa · ·o 

le! w prymitywrivm sysle-m;e narzęaz1 j te·. bek poetów mlannjących się ch!ops.kimi i od- kampanii prrnclwko naszemu rlsJIDI~ - stworze-nia takiego pi.sma, ale dlacze.go nas Pan 
cf,nikl prat,y. Byłyby to już dostateczne mawia'TI im or,óln-0polski :;o zn3 czenia. Ce- Były w Pańsk'.ej \V)'powicdzi zwroty, kłóte właśnie do takiej roli przeznacza. stwierdzając 
powody qlJy nie- dupuścić ·do rozwinięcia nię autentystvw: Ozogu i Frasika, których , nw"ly nas zdezorientować. że w przeciwnym razie nie spełniamy swych 
,'Je u działaczy myślenia abstrakcyjnego. wdzięczne s~iankj' czytać można i w ;,Odro- PJ,.smo , .Wleś" pod·rzuca chłop-u kukułcze ja- zada:ń - jest dla nas niezroznmiałe. Jak wia-
' są I irr!!e-. Ma.fa sfera dośw;adczeń spole- dzeniu", pocfobnie jak doceniam oryginalną· ja sł} Uzov. ane na pjsankj, nie - SJ?ełnia pruro- domo, pism dla wsi jest niewicie, i ·bardrn 

c .nych, WYJUiającyc11 się n().jczęściej w -~b~ s!ylizację gwHry i chłop~kirgo rnmoru w dzonej sob:e roli. ma fał. zywe :imbicj.e, r?bi li- pragnęlibyśm)· rozkwitu p.rasy ludowej tak ob
COW' niu ?. konkretnym/ przedm10tam.i l wierszach Rubisza. Nędzy-Kuhjńca, OH1y ery tcraturę drugiej klasy, W) powiada się w .nie.) fi tego ,jak to jest z prasą ogólnopaiislw-ową. 

J d 1 h B · J f t l l · · nn.ec· n"ie ~1·e" .. a ,.,~upk," pi'sarzy, _ są to p•rzeci'eż :'\icmn'ej chcemy robit' tylko t) le, ile chcemy u• on mi oraz w n~ oczn ·m OQ q an u zac -o arano·w i cza. es .em y :o ze arna, ze ,.... .1 " " ~· " • 
· · · · d · w s z " z1-'"rot-.: d-0słownje :kopi"wnne z Pańskiego arty_ i p-0.słanowil!śm~', Wyda}\'ałiiimy ,już i „Chlo-

J7cc ych· m:ędzy nimj zwia.zków. ·wreszt1e c.'' z.nam .1es.zcze i:>rze wo.1n.<t, s1y c .• ~·.·· " , '" „ l 1 b k;;u, I' . . pów" i ,.Zielony Szi;tnda1·" i broszury poljtycl-
l"ie więhiizv zas6~ doiwiadczeń itmych lu· Jątk1e~ m_ ozc b~rdzo o. rygi.na r~cgo .( e iu a~- . . . k . l l k' kl k 

• 1 t O u h l k 1 a)" wspol Tie wi"" d:tiwne,"O, że broniliśmy się pqe. ne, 1 wiemy Ja i _Je&, rezu tat ta ·iego e e 
d~ 1 - ·e t acqc go nie ułatwia rnu przej- a zir--"11'. n 5 ~;go, nie w ęcl'J m " ·' • ,~ " 
,; ,nI _ iog , · ' "'nego ze wm1, niz np. autor ,.Rzeczy czarno- cjwko tym zarzutom, tymbardziej, że pismo tyimu. 
, r do po1ęc. . . leskiej", Tuw=m. .,Odrodzl'nie", na którego łamach zamieśc'ił Pan Więcej - mamy prawo być pismem grupy -

S tq~ to- lypowe z~tłamywr:iw~ srę na p~o- Należy grnri1t,ownie , rozwaiyć cel, istnienia swój ar!yknł, orlrrnsił-0 się do u:i.s .siale w spo. ch<>ć teg-0 nie pragniemy. - !Rksamo, jak ma 
qu l 1zc'e~J'.1 zagadn_ierua, ktme wymaga- m- O<lrliiału Wicjsk-icgo ZZLP. Byłem i~·m, t-tó~·y s.óh nieżyczliwy. niem prawo być „Odrndżenie''. Mamy dość fra. 
lefc'J•, ualne/ przcniltl1wnśc1. Jan na prz~ 0 tę organizac;ę n ; emulże walezyl (bo w Zw;ą- Obecne stwierdzrnie Pana, że żywi Pan dlJ 'zesów o wielkich zadaniach. Ro-himy tyl!{o Io 
I 1d chce powiedzieć, że chłop nie pow1· zku idei w);odr~bnienia nie sprzy_iano), .a nn , N'si" sympatię, uclc~z.vlo nas szczerze, nie- na co na~ slać - ale możl;wie solidnie. PoezJi 

Ć · .., 6" s' • · · ó" k ł 1 I 'ł · n mn1·e1' załą~zo11v rlo lt'•tu nrl)·l:uł w-uwofał "' takiej,' J'aką Pan' uważa za ·"''erwszorzi;flną", 
P ,7 z11trzvmywa s .ę w swe1 "" rczo Cl Zjeździe m J s ·romny g os osm z1 t 1E'co z~- ~ , • - , •· 

• J 1 J d · l h · '""k' · 'ł I 1 "0' 0 • na na-.• zakłapolanie. . robić ni"e możemy. trzeciorzędnej - nie cihce-W (1 ( wc,1-Ch tradycyjne / ;u utry u owe], pa onyc przccrn•ui ·ow i ogo we~ „ . : • .,. 
• "ł d d · h I Orld t \"t Otlcz". ta1 1·śmy go parokrotnie, _ staraJ·"c się o my. Ludnej spec~·ricrnej poeLji , wie_fskiej" nie_ 

Kto' ra sp1·chała. powiedzmy rzeźbiarza do stroi z ecy owame przJ_'c :I'_' nie. zi.a ,, CJ- ' „ 
1 k ł l k l ? Ne n.n to możliwie naJ'większy objektywizrn. Stwierdza- ma; jest, jak Pan pisze, p..Jczj~ literałów po. 

m',"IY -w1e,isk1e<,"O snycerza świątków, ale si P.0w_sta - ecz_ w_1a im c. e u . 1 „_-. 1 d "hl k' · t · k p 
" ' 1 b d b y nrz,·domk1em my tufaJ·, że każde nieomal J"ego zdanie stoi w c 10 zen:a c ops ~ego, przec1ę na, Ja , an 

· · •vyro' <-t na artystę o znaczeniu i:>rzeOiez, Y wyo rę ni ws~ się ,.. , . · ' · d · ,.r· ,, b · ,;. 
no "Jlnu~n , • "' skupić się koło jednego pisma, które J~k nnz. rażącej &przecm-0ści z naszą ideąfogią, wielo- tw1e. z1, „ •vtes' ma pn.wo yć 1.ch or5 anem 
two~e1_sk1m. , wia wskazuje winnoby być pismem -wsi. Prz;- krotnie formufownną w aritykułach: J. ·A. Króla i llliczym wjęcej. -

Mow1 wtedy. tak: „Nir;r ~arły wystrugane cież wszyscy «>i utalentowani po~i drukuyi „Kto czyta „Wieś", S. Lichańsikiego „Rzeezy W świetle tych wyjaśnień stwierdza•my, że 
Y. martwego drzew~, poświęcane 1 ~alsamo: i drukować mogą we wszys;tłtich innyc.h fHS- wb•tość ch1opska a literatura", J. A. Króla pozytywnym re·zultatem dotycllctasowej d~·c;ku. 
wane, ale twórcze olbrzymy powmny byc mach' „miejsl}ioch". Powtarzam: nieehze 5ię · „0 p<łe~ji chł>Q.pski1ej'' i ;es.zcze innych. Powta- sJi je'&I Pana ostatnio ~1·yraiony ż:i·cr.liw:v do 
d . ni ego wzorem" we „Wsi" wypowie wieś, niechże „Wieś"- i·zamy tu ;pokrótce: nas stósunek. jednak na tezy przet Pana W)'-

Jes"I to zdanie niewątpliwie poetyczne, stanie się pismem wsi, pisanym li czytanym 1) Poezja „samorodna", twoirzona napół-nie. sunil}t" nadal zgodzie się nie możemy. 
działa na upzucie, zapala, ale na tyle nie przez tę wieś.! Oddział Wie,i•ik.i, pisarze w uim świadomie p•nzez a-rtystę - umysłowego prymj.. Za redakeję „Wsi" z. KAŁUŻYŃSKI, 

• 

• 
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Poezja Edwarda Mar-ca 

Edward 1\Iarzec. ur Hl stycznia HJ14 r. we 
wsi Jakuuo\,·ice po"·~ miecl~nwskiegn. rnpre
Zl'lllllje jako poeta slan-0wisk" pokrewne au
tentystom, Poezja jeg-o ma zakres tematyki 
bardzo ograniczo-ny: wiejski krajobraz, życie 
r:1!.opskie. ;praca na rnli - oto m-0tywy raz 
po raz powracające w wiejrszach ~Iarca. Mo
tywy te nie są j~dnak wykot'7ystywan(} jako 
ka11wa dla osobistych Ji.ry0znych wzn1szeń 
pDPI~·. Liryzm Marca naceoh'lwa0ny jc~t po'W
kiąi.;liwością, akcent w jego utwornch pada 
na -ul»·.1z. a nie na wy\Yoływane tym 1brazem 
i wokół niego osnuwające się wzruszenia, !\fa-

larska "-.ręcz j>lastyc:mo 'ć wj.zji poetyckie.) 
to gJó,vna zasada poetykj !\Iarca, jaką wvsnuć 
można z jego dotychczasowej praktyki pisar
skiej. \\'ierszc 1-0 sur-0we i czasem nawet nie 
;porntlrl'e, znać 11"1 nich powaine braki ku1-
tury liferaokiej. 

Tym, co decyduje o ich 1maczeilliLt, jest si
ła poetyckiej jnsipiracji, spo·nlloaniozność liry. 
zmu_ wywie-rn.jącego silille wrażenie nawet mi
mo lic.zlilych nieraz usterek for,mafoych uitwo·ru_, 

. ~larzec jest au(entysl~ ponieważ i1naozej 
pisać nie 1po•~rafi. Je~o p[·óby „pogłębień", do
rnhianja d-0-poetyck„(jo,j wi::ji jakiPjś ip·roblema
t~'ki - zawoc17.ą. Spontaniczny ".utenly•ZlIII tej 
liryki jest jej siłą, ale jest zarazem i nie
b('Zpieczeńslwem: bez dokładnjej.szego sipTecy
zo~'"aniia SW•Ojej ideolugi 1 poetyc;kiej :\fa~·zec 
może pozostać ua zę wsżc tylko liTycznym re
poPtażystą. Hoz"iini~'cie natornias1 j ipoglębie
nie fych możhwościi, jakie poeta ujav.~niił w 
dotychczasowej swej twórczości, mogą mn za
pewnić pozyc.j~ właSJną i odrębną wś-ród wy
chowanych pr,zewitżnie na awa.nga·rd!z'ie kra
kiJ1w®kiej poetów jego J>Okołe.nia. 

Jeżeli ohod~1 o ljitera"ikie pokrewieństwa, to 
Marzec ·P~"zy1pomina czasem zna,komutego poe
tę uikra.ińslciego Pa wfa Tyczynę, z ktcrrym łą
czy go muzyo~ność fomny i specyficzność 
wyobra~ni j>Oetyclkiej, po•legająca na nmiejQt
noścj tworzenia sugestywinyoh i niez.wykłyc!l 
obrazó;w z niewielkiego zasobu ·elementów nie- ' 
mal baill'atnych; w~pó1ne są też oQii tym po
el'Om bairdzo silne. i beZJPOŚI'edn!ie zwłąizlki z 
aąt'erutyczną !lJOezją lud-0,,wą. Chodz,j bu oczywi· 
ście o poikrewieńsihwo rodzaju iioelyckjego, 
a ruio o .z<eSJta\\1iende Ile sobą osiąguięć dwu 
tych pis·arrzy. 

P·rólbuje również Marzec twMcizo§cq satyry
cznej, k1ór-ej jedną p~:ól.Ykę zamie.s,zczamy w 
dzisiej.s1zej ikolummje. 

St. L. 

Obłoki 
Nad pagórkiem białawy 
zwój kudłami' kołysze, 

, wiatr mu nogi przyprawi: 
gruby wieJbląd skądś wyszedł. 

Objuczony garbami 

by za chwilę do grzywy 
miarę białym dać koniom. 
Pędzi ~przęg płochliwy, 
uździenice nie dzwonią. 

Z fraszek 

Jar_rnark polityczny · 
Był w Lipkach chłop poczciwina, 
o „polityce~ wiedzący niewiele: 
Jednego •StIOil!Ilictwa się trzymał. 
i „Sztandar" czytał w niedzielę. 

Pq,prostu pqjmował uczciwość, 
bez wygórowanych ambicji . 
(Dziś w głowę się drapie siwą 
bezpański ludowiec, niczyj) . . 

Kto, kogo· nie chce uznawać? 
Kho, komu paźdY!ierz wydziera? 
Kto z kimvza chłopstwem, obstawa 
Kto. kim swe czoło wybiela? 

LEON SOBOCIŃS'KI -

Na dole wieś się gromadzi: 

głosujmy! wybory! wybory! 

Na górze komitet radził: 

ugody, przetargi, reformy. 
' 

Ja z tobą. Wy ze mną. On tchórzy. 

Wy wsteczni. My dla wsi jedyni. 

Nie prawda!! I rwetes był duży. 
Dygoce pokrywka 

a kocioł 
nie dymi. 

NA- MAZURACH 
l\fotto: 

I . . 

Własność ta niegdyś moja, bę-
dzie znowu moja. 
(Jan Kazimierz do delegacji Sta. 
nów Pruskich). . 

Te cmentarze warmijsko ~ mazurskie; to 
nie ziemia, która chowa prochy, ~o je lada 
wiatr rozwieje. 

* 
Przed 10 laty była tu jedna anemiczna 

Dziesięć już łat mija. gdym po raz pierw- spółdzielnia Polska, zaledwie tolerowana 
szy stanął na ziemi Mazurskiej. Myślałem przez Niemców, na użytek dyplomatycznego 
wtedy, że to będzie i po raz ostatni, Był to pokazu. 
rok 1935, okres zawrotnych sukcesów polity- Dzisiaj w Olsztynie, Elblągu, · Braniewie 
ki hitlerowskiej i zarazem okres polsko-nie~ · istnieją spółdzielnie· rybackie, oddz~ał „Spo• 
mieckiej politycgnej kokieterii. · ~em". spółdzielnia „Mazur" z 6 sklepami, 

Kto z nas dziś żywych przyp.:.szctał, że na 4, sklepy spółdzielni rolniczo • handlowej, 3 
tak małej przestrzeni czasu, tak wielka się spółdzielnie pracy, ogrodnicza, księgarska. 
o nas otrze historia. Któż w najzuchwalszych jest teatr, kino, gimnazjum, Instytut Mazur
wizj ach mógł wybiec naprzód na spotkanie ski. Ogółem dotychczas naliczyć można 250 
tych dni, które ku nam przyszły dziś. 'placówek przemysłowo-handlowych. Wszyst-

Co ·pozostało z owego „Ostpreussen", z ko to powstało zaledwie w kilku miesiącach 
owej kraiiny ponurego Smętka? D:l)iesięć lat, pionierskiej pracy. 
sekunda dziejów, a w życiu człowieka szmat A nie zapominajmy: wielkie tu są zniszcze-

nia; ziemia wojną stratowana, gospodarstwa 
w 50 proc. zrujnowane w stosunku do stanu 
pn.edwojennego. A mimo to normalizacja 

czasu ogromny. 

* 
Rozmy.ślam, jak to wypadnie porównanie 

umarłego wczoraj z przeżywanym dzisiaj. 
Czy zastanę tych samych ludzi, oo przed 
d2J1esięciu laty dzieje i sprawy tej ziemi opo
wiadali mi szeptem?. A więc Seweryn Pie-

życia gospodarczego postępuje naprzód. · 

patrzy wielkim łbem z góry. 
Słońcem kudły ukrwawił -
piaskiem ścielą się chmury. 

Lecz wnet nogi. w pustyni 
zgubił, leniwie przysiadł. 
Stado gęsi się przy nim 
zbiera równo kołysząc 

W dół las wyrósł na niebie, 
w sław, jak mleko się rozlał, 
sztuczne róże na niebie 
czyli zorza zachodnia. 

W stawie piły wielbłądy, 
konie głowy schylając 
płoszą gęsi od wody 
i ze zmierzchem mieszają. 

Nieład świ'ata 

. niężny wydawca i redaktor gazety Olsztyń
skiej, poeta mazurski Michał Ka.jka, ksiądz 
Barczewski, Samulowski i tylu innych pra
cowników na niwie społecznej. Jak by tu icl1 
wskrzesić, żeby umiłowane Mazury, ujrzeli 
połączone ·z Polską? Nie żyją. A za życia 
Ifie wierzyli, że to się stanie za sekundę dzie
jów. 

Pierwsi pionierzy, którzy tu przyszli sa
dzić polsko'ść, wiele przeszk6d mają już poza 
sobą, a te które istnieją rÓW11ież dadzą się 
przezwyciężyć. Osadnicy z którymi rozma
wiam powiadają: -
. - ,,Mamy naszego sołtysa, wójta, jest mi

licja, która często patroluje wioskL Jest 
szkoła, Związek Samopomocy Chłopskiej i' 
pomalutku jakoś idzie", 

W tych nie wyszukanych słowach osadni
ka •. pioniera mieści się zapał 'i radość two· 
rzenia życia ! polskiego z niczego, na ziemi, 
która zdawała się dla Polski na zawsze prze
padłą. 

• 

• 

I 

światło pór roku dziewczęta noszą na chustkach. 
i doją krowy, mleko pieni się w konewce. 
świergot ptasi, jak uśmiech 1Jrzebiega po ustach, 
ziemia pachnie, a strumień po korzeniach depcze. 

Dziecinne oczy niebieskie, płowe i czarne 
o kamyki, ogórki i kwiaty się troszczą. 
Długo ziewa świtanie, południe jest skwar.ne. 
Odwieczerz zgania kury, skośnym deszczem chłoszcząc. 

Zbiegają z pól żniwiarki, grabiarki i wozy, 
pod stodołę się tuli pośpiech zadyszany. 
Deszcz puchnie. Niebo niżej. Z chmur leją powrozy. 
Pękły. Widno. Na strzes~e goląb rozgruchany. 

I rządzi nami nie naszych wszechmoc rąk. 
Dzień. Pomrok. Noc. Drzewina 'Szumnie gwarzy. 
Ostrzymy kosy, a nikt nie .sadził łąk. 
światło pór roku dziewczęta noszą na twarzy. 

Tó:nie.c Łqki 
t+.Y.zykanci czterej lekko 
dzióbią cienko z kalafonii. 
Rozigrali polkę krzepką. 
'Basy burczą.· W skrzypcach dzwoni. 

Skóry wierzbowe, olchowe na ogień. 
'Badyle dymem dmą leniwie 
w jesień i pustkę, w zadumane obie 
gawroni wrzask, krzyk przybiegł. 

Połamane już fujarki. 
Pastuch krowom tytoń kraje. 
Łeb się kudli bez czamarki. 
I diiadkowi brakło baiek. 

Poziębły dzieci, a krowy bezradnie 
skubią i żują powietrze z chłodem. 
.„to dym, to g!os daleki zadmie„ 
listki spadają · w wodę. 

Kręć się dziewko razem ze mną 
ciasną polką, na przetaku! 
Wiek się mieni, mnie niezmienną 
w oszalałą polkę zakuł. 

· Jesień 
Uchodzą pola drogami do chałup. 
Nie będzie mak nocom świateł liczył 
Dojrzały liście. ścielą się pomału 
.w kolor ceglany na kurzu pszenicznym. 

\ . 

. Rozparzona mgła nad tańcem 
Skóra zrosła się z koszulą. Listek upada. Kształt w powietrzu chwieje, 

bezradnie. Rozpacz szulca rówM>wagi. 
Znużone . słońce wosk w gałęzie sieje, 
Głóg groch na kolce ukrwawiony nabił. 

(Nie chodź hulać z połamańcem!) 
Cóż się w domu śni mat.dom? 

Gdyby nocy przybyć mogło, 
nim muzyce palce staną! 
Odprowadź mnie do mnie nod dom 
4opić oolke niedograną. 

I człowiek, człowiek. Bruzdami przez rolę. 
Wóz spada z góry. Brony ziemię drapią. 
Psi skowyt ściga zajęczą niedolę, 
krowy o wie1·zby trą skórę i sapią. 

" I 

Pamiętam gdy mi Pieniężny mówił ze 
smutkiem!· 

- Słuchajcie kolego, - z tej przy1azn1 
.polsko - niemieckiej to nic dobrego nie wyj
dzie. Toć 'wy tam w W arsźawie żywcem nas 
grzebiecie. Zobaczycie, że za lat 30, 50, gdy 
zemrze staTsza gener&cja, wymrze tu i Pol
ska. 

* 
/Olsztyn w kilka zaledwie miesięoy p0 oswo-

bodzeniu nazywany j~st już Warszawą pół
nocy. Drugi to po Toi·uniu gród Kopernika. 
Nawet więce.i, bo związal].y jest z jego nau
kową działalnością. Tu wielki nasz astronom 
przelnyśli\'\·ał nad , tajemnicami ::;zlaków 
gwiezdnych. Nie wielu z nas wie o tym, że 
ten uczony w potrzebie chwycił szabli 
i bronił z garstką załogi swego zamku przed 
Krzyżakami. · · 

W Ol~ztynic pełno po nim pamiątek, 
wspom111e11. legend. Mówią a nawet pokazują 
miejsce pod· Olsztynem gdzie Mikołaj Ko
µen)ik robił próby zakładania /\vodociągów. 
Biograf. zajmu_iący się Kopernikiem, nie 
może pominąć jego olsztyńskiego . okresu 
życia, 

*· 
A daleko od ' Olsztyna do Grunwaldu? 

Za jęczy skok. Byłem tu prze.cl laty dziesięciu. 
I jestem teraz. Niestety, j.uż tego - który 
mnie oprowadzał po grunwaldzkich drogach 
i polach nie ma między nami: Umarł jeszcze 
przed wojną. Ten starzec znał tu każdy ka
mień, każde drzewo. i mimo swych lat 90 
umiał na pamięć cały rozdział „Krzyżaków" 
z opisem bitwy. Chełpił się przede mną, że 
o~rowadzał po tych polach samego Sienkie- , 
w1cza. 

A legenda .o Grunwaldz;ie do dziś zyje na 
Ma.zurach. Spotyka się tu nazwy takie jak 
Jagiellonek; Jagiełłówek, Jagiełłek. 

* 
Wprost trudno 1.1wierzyć, że po tylu latach 

hi:rnarkowsko - hitlerowskiego gwałtu, do
chowało s1ę tak wiele ,śladów polskości. Czy
tam na którymś cmentarzu: 

„Tu odpoczywa w Bogu Eufrozyna Ko· 
lęda, ur. w roku 1822, zm. 18 grudnia 1884". 
A dalej wiersz w swej prostocie wzrus11a
j ący: 

„Tyś mnie w żalu opuściła, 
Bo ty mi wciąż miła była -
Gdy się my tam powitamy. 
To znów sobie ręce damy''. 

Alb.o w innej roz1~owie: 
- Tak panie, ciężko bo ciężko, ałe cói 

w życiu jest łatwe. 
- A jakie braki odczuwacie? ' 
- Inwentarza więcej, narzędzi rolniczych 

brak, ot - sprzęt rybacki by się pr:iydał, bo 
tu jeziora w ryby zamożne. Całą Polskę 
można niµ1i obdzielić i na eksport jeszcze 
starczy. 

* 
. W rzeczy samej Warmia i Mazury to kraj 
jezior pięknością · m~downiczego położenia 
dorównujący Szwajcarii Kaszuhskiej. Prze~ 
śliczne tu są zakącia. )akie bogactw0 tema
tów i natchnienia db artysty. I sztuka rol
ska ma tu pionierską misję do ~pełnienia. 

, Pojezierze Mazurskie t\~·orzy \v"spaniał1r 
łańcuch 3 tys. najprzeróżniejszych jezior. 
Jezioro Świardwy o przestrzeni 10.588 ha 
należy do jednych z najwięks'3ych w Emo
pie. Mazury to kraj przede wszystkim tJast
wisk i jezior. Około 20 proc. powierzcl;mi 
zajmują łąki, 24 proc. powierzchni przypa-
da na lasy. ' 

Klimat; pra\1 da, doś~ tu ostry, ale przez 
swą surowość zdrowy. W żadnej połaci ha
ju naszego nie napotkasz tylu stuletnich star_ 
ców co po wioskach mazurskich. Widziałem 
blisko stuletnią kobietę, bez jednego s' wcgo 
\\'łosa. jej rówiaśnica sąsiadka nawlekała bez 
okularów nitkę. Rozmawiałem ze starcem. 
kt:óry na kolanach chuśtał prapraprawnuka. 
Pięć pokole11 w jednej rodzinie. 

* 
Są tu wioski, w których i przed wojną 

wszyscy mówili po polsku. Wśród star~zego 
pokolenia taka była ·słaba znajomość języka 
zaborcy, że w sądach często musiano przy
w~ływać u.a pomoc tłumacza. Ale hyly i ro
dzmy. gdzie germanizacja poczyniła tragicz
ne wyrwy. Dziadek, nie umieiąc po niemicc
k~, juś się nie rozmówił z wnukiem, który 
me znał mowy swego dziada. Ale niech tu 
Pohka okrzepnie a powiazania kulturalne 
1 mowa odnowią polsko'ść. Do tei mowy pol
skiej modli się poeta mazurski Michał Kajka 
tymi słowy: 

,,Póki będziem żyć. 
Będziemy cieh'c czcić -
„W naszej macierzystej mowie 
Tak, jak nasi ojcowie", 

, 

; 
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Z. l'ltdowej poezji. rosyjskiej 
·\ 

„ 

ylina o Suchmanie 
Profeis.oro-wi Julianow( Krzyiano-wekie

r.:.u, memu Na u·czycielowi i Opieikunowi w 
l<rt1:..ch studdów po>taj.eimny·ch w Wa.nsit.awie 
w hołdzie. 

U' łaskawego u knflazJa. u Włodz•11.zt1ierza 
· Było ucztowanie ten godny fet 
Dla rozlicznych kni<Iziów dla bojarów, 
Dla wiel[Ilożnych . ruskich bohaterów 
I dla wszystk,ich drużynników udałych. -
Na zachodzie słoneczko ' czerwone 
A na fede coraz to weselej: 
Wszyscy oto są p.J1jani - weseli, 
Wszyscy oto chełpić się zaczęli: · 
Głupi chełpi się żoną. urodną 
A niemądry chełpi sJę ski:!irbnicq zasobną, 
Mądry chełpi się lec11wą macierzą, 
Siłacz chełpi się siłą swą wrafą 
Siłą i krzepą bohaferską. 
Za tym to za stolem za dębowym 
Siedzi bohater Suchman Odychmantiewicz 
I niczym si~ o.n - mołof ee - nie chełpi. 
Słoneczko Włodzimierz tronno-kijowski 
Po komnac1ie stołowej spaceruje, 
Kędziorami żóltymi potrzęsuje 
1 powiada owo słowa takie: 

Ach, że ty Suchmanty Odychmantiewicz, 
A czemu to ty nie chełpl1sz się niczym? 

·I nie jesz, nie pijesz, nfe pożywasz? 
I białych łabę_dzi nfe ruswsz? 
I twa czara nie równa z .innymi? 
I twe miejsce n•fe należne godności? 
I z pijanych naśmiewałeś się? ..• 

Odpowiada 'Suchman Odydhmantiewicz: 

Włodzimierzu, lmi1aziu tronno-kijówskfi,· 
Szła mi czara po równu z innymi, 
A i mi•ejsce należne godności · 
I z pijaJT!ych nie naśmiewam się, 
Lecz nfe słuszna się chełpi~ mołojcy. 
O przywiozę ja ci łabędź białą, 
Białą łabędź żywą dam ci w dłoniach, 
Nie ranioną łabędź i nie krwawq. 

1 na równe bystro wstaje nogi. 
I wybiega z komnaty stołowej, 
Do kontuszni zachodzi pobliskiej, 
Swego konia dobrego osiodla 
A podź'Niga palilcę bojową 
I zabiiera na pqć i na dróżkę 
Kindżaliskrrnożyeko to o~tre. 
Siadł Suchmanty na konia dobrego 
I jedzie Suchmanty ku sinemu morzu 
Ku tym ci-chym, ku tym to zalewom. 
Jak przyjechał na pierwszy cichy zalew, 
N1fo zobaczył łabędzi, ni gęsi. 1 

An.V szarych kaczątek malutkich, 
Więc przyjechał na drugi cicliy zalew.!. 
A u tego cichego zalewu · 
Nie pływają ani gęsi, ni łabędzie, 
Ani szare kaczątka malutkie, 
Więc przyjechał na trzeci cichy zalew„. 
A u tego cichego zalewu r 

Nie pływa;ą an.i gęsi, ni łabędzie, 
Ani szare kaczqtka malutkie .•• 

I tu się Suchinanty zaduma: 

. Jakże wr~cać mi do sławnego grodu do 
Kijowa 

Do łaskawego do Imiazia do Włodzimie· 
. ' rza? 

,f{iedy wrócę, już ml w żywych nie być 
więcej, 

Więc pojadę ku mateńce Nfoprze rzece„. 

Przyjeżdża on ku mateńce Nieprze rzece 
A mateńka NPepn,z rzeka ciecze nie po sta-

. . r.emu, 
Nie po staremu cfecze i nie po przedniemu, 
Lecz woda z pilaislciem_ się mqci.„ 

.„Rozpowiada tedy macierz Ni'epra rzeka: 
Jakże mogę ja ciec po staremu 
I jak mogę i.a ciec po przedpi_emu, 
Kiedy za mnq poza Nieprem poza rzeką 
stoi siła tatarska niewilerna, 
Stoi pogan czterdzi·eści tysięcy. 
Moszczą ani mosty kalinowe, 
Moszczą dniem, ale nocą Ja burzę. 
Leez już słubnie macierz Niepra rzeJ<a. 

Zaduma się Suchmanty Odychmant·11ewicz: 

O nic chwała-cześć mi molo jecka 
Nie' odeprzeć teJ siły tatarskiej. 
Więc wypuszcza on konia dobrego 
Poprzez·macierz popn.ez Nieprę rzekę· 
A Jwń dobry ją owo prze.skoczy„. 
I podjeżdża Suchmanty do siwego dębu 
Oo siwego dębu dó żylastego, 
Prosto dąb z korzeniami wyrywQ, 
Za czub Merze a z-korzenia sok spływa. 

I pojechał Suchmanty z dębinką 
I naprawił swego konia dobrego 
Na tę oto siłę tę tatarską 
I zaczyna swą -dębinką potrząsa6 
I zaczynQ on Tatarów potrącać: 
A co machnie - Suclimantiuszlw-ullca, 
Co odmachnie - Suchmantiusrlrn -

plac pusty, 
A co naprzód postąpi zaułek. 

(Tłumaczył Tadeusz Roki:tniak - Chróścielewski) 

Tak :i;atarów wszystkich zabił pohańców 
Leoz trzech jeszcze ubieżalo poliańców 
Ku mateńce Ni'epr,ze rzece_ szerokiej, 
Za luzakiem za rokitą się skryło ... 

Za tę macierz za tę Ni1eprę rzekę, . 
Niech oceni on ~asł.ugi Suchmantowe. 

I zobaczył Dobryniuszka-N~ikiticz 
Srogą silę tp.tarskq pobitą 

I siołańti go obdarzę z przysiółkf!mr 
I niezmierny sk-0.rbiec złota dam za t<'o 

Więc podchodzą jego slugi uczciwe 
I od siebie. prawią taki.e słowa: 

Wypuścili trzy strz:aleczki tam ostre ' 
Pod·te bO\klfl młodzieniaszka bielutkie. 
Wtec:Iy Suchmanty Odychmantiewicz 

' I zobaczył ci on wiązek-dęb/inkę_ , 
U tej rzeki rozszczypaną w drzazeczk1, 
Do Kijowa do sławnego przywozi 

Ach ty jeden, Suchman Odychmanti~ 
wliicz, 

Wychodź chyżo no z- lochu ciemnego. 
Zechciał cieb.ie Słoneczko obdarzyć, 
Zechciał dzisiaj on ciebie miłować Te strzałeczki trzy ostre wyjmuje 

Krwawe rany Usteczkami makowymi za-
słania 

I ukrytych trzech Tal-0·rów pohańców 
Wnet dobija kindżaifskiem·nożyski1em„. 

* 
Teraz wra•aa zwydęski ib0ihaiter do K'.ijo· 

wa; nie znajduje j'eidnak w.iary u Włiodzi
mierza, k!bory w tej 1byil.inie nie jest, Jak w 
innyich, ibierJJy tl, niedołężny, lecz podoibnie 
jak w bylinie o uwięzieniu Ilii Muromca -
posiada ce•chy, które iradycj1a ludow:i. za>pa· 
m:ęrtała u Iwana Groźnego. 

* 
A SJoneczko kniaź Wlodx!mierz łCllskawy 
Nakazuje swoim slugom uczciwym 
Wziqć Suchmana za bielutkie dłooi·e 

-1 ·zatoczyć do lochu ciemnego 
I wślud posłał Dobryniuszkę·Nikiticza 

E.AXER 

Gdzie włodarzy kniaź Włodzimer.z Sło
neczko. 

I wypowie słowa takowe: 
Pt..awie ch>elpił się Such.man Odycl;man· 

tlewicz, 
Za mateńką. ·poza Nieprq rzeką, 
Cma Tatarów zaległa· pobita, 
Tam pohańców czterdzieśoil tysięcy . . 
Przytachałem jd dębinkę Suchmanta, 
Na drzazeczki ci dębi•nka rozdarta. 

Zaciążyła dęblnka pudów sto. 
A '\.Vłod71imierz rzekni>e tronno-kijowski: 

Ach że sługi wy moje uczciwe, 
Chyżo iść mi do lochu ciemnego 
I wytaszczyć Suchmi:ma molojca 
I wieść ku mnie go na jasny dzień 
Będę ja go obdarzał - miłował 
Za tę jego usługę poważną 
I grodami go obdarzę z przygrodziami 

Za tę twoją usługę poważną. 

· Wyszedł Suchman, het, z lochu ciemnego, 
Hej daleko, daleko w gołe pole 
I takow11· oto szepcze słowa: 

Ach, ·nie umilał mnie Słoneczko milowa~, 
Więc nie będzie pinie· Słoneczko obd,a· 

rzać, 

Nie zobaczy mnie już nigdy w jasny 
dzień. 

Poodrywał listeczki makowe 
Od tych ran' swych czerwonych, krwawią· 

cych 
I tak soJJne Suchmanty przygwarzał: 

Płyńże Suchman rzeko . 
Od tej mojej od krwi od gorącej 
Od gorącej, napróżno przielanej. 

" . 

Czego oczekujemy od. Leona Schillera? 
W. styczniu wrócił do kraiu Leon Schiller, 

wywieziony do obozu jeńców po upadku pow
stania warszawskiego. Sławny polski reżyser 
zorganizował na terenie okuuacli anglosaskie! 
teatr objazdowy, obsluguJący środowiska poi· 
skie w zachodniej strefie okupacyjne!.-- „Te• 
atr ludowy im. Wolciecha Bogusławskiego". 

· Niedarn10 patronem teatru wybrał Schiller o!· 
ca sceny polskiej", założycfola · i odnowiciela 
naszego teatru, - Bogusławskiego, który 
wszak przedstawienie „Krakowiaków i górali'' 
·w tym czasie organizował, 'gdy Jud ostrzył ko· 
sy do rozprawy pod Racławicami! I teraz, 
gdy lud zbierać pragnie. owoce ostatecznego 
zwycięstwa, teatr Schillera. choć na obcą zie· 
mię rzucony, zapragnął mu służyć; tak pow
stało widowisko „Gody weselne". złożone z 
ziilnscenizowanych tradycyfnych obrzędów, 
pieśni, scen misteryjnych ludowych, pokazy• 
wane żołnierzom, Jeńcom, wy2nańcom na nie· 
mieckle) ziemi, l myśl ich z olczyzną wiążące. 
Zamieścimy w jednym z nalbliższyclt nume· 
rów reportaż .Józefa Wyszomil'skiego, aktora 
i reżysera, towarzysza pracy Schillera na ob• 
czyźuie. Dziś szersze otwierała sle przed tea• 
trein możliwości, dziś Schl!let zrealizułe tno· 
że dawne swoJe marzenie, - o eksperymental
nym teatrze ludowym, torującym mnve drogi 
współczesne! scenie po!skiei. i zarazem służą· 
cym masowemu, ludowemu widzowi. - plan, 
którego przed wolna artysta nie , był w moż
ności wykonać, prze$ladowany za swoje rady· 

· kalne sp.ołeczne „poglądy. W Lodzi, w Pań· 
stwowym Instytucie Sztuki TeatralncJ, wygło· 
sił Schlller przemówienie do profesorów, ucz• 
niów. i dawniejszych swych uczniów; oto wra· 
żenia, spisane przez Jednego z nich • 

* 

!izmu w życiu. Schiller iest tvm wszystkim 
razem. Jest w ina.iistotnieiszym tego słowa zna· 
czeniu Artysta teatru. 

Dlatego ze szczeg-ó1nem skupieniem. sł-ucha
liśmy ie!!.'O przemówień wvdoszonych po 
przyj-eździe do Łodzi w Państw-0wvm Insty
tucie Sztuki Teatralnei i w Teatrze Wojska. 

Stvkaiac sie z Schillerem twarz w twarz przed 
wojną, obserwvją,c z blilska Jego petna trium
fów, ale i klęsk, karierę, fatwo mogliśmy ,prze· 
oczyć to, c~ dzisiaj z perspektywy dfugich 
sześciu lat dostrzegamy. iako warfość naj
większą - w:vczuoi·e najistotniejszych zagad· 
nień teatru i powiazania ic:.h z oodstaw·owymi 
sprawami 'życia. To sprawia, że teatr uzysku
je najwyższa rangę społeczną, a w naszej 
chwili staje się kapltalnym instrumentem od

e!Dmiinowa.nie prywatne,go przedsiębiorstwa ł 
dyre~t-0ra przedsiębiorcy, waż.he zad.ainia te
aitru w programie zwycięskiej demokracji -
wszystko to sprawia, że w ClhwiU najwięksi.e
go upadku - dane sa też największe od lat 
mo·żliwości. 

NOWE ZADANIA 
' ~eby te możliwości mogty bvć z,reaHzowa· 

ne, mus·i w pierwszym rzedzie, powstać szkol· 
ntctwo fachowe na odpowiednim poziomie. 

Schiller postawil prze-d wo ina· \vvdziat reży·_ 
serski P.I.S.T. na poziomie eurooe.iskim. Umiał 
przycia~nać naukowców. umiał zatrud.nić w 
nim najwybi•tnleiszych reżyser6w. Spod.ziewa
my się, że potraii teraz oo ;ta wić wydział re· 
żyserski jeszcze wyżej, bez orze<lwojennego 
kalectwa. którym , w braku odoowiedq1ie-budowy kultma.!ne!. 

,... go teatru studyjnego bvlo niedostatecz-
KRYZYS NA SCENACH POLSKICH ne wybzfatcenie o rak tyczne · obsolwen· 

Dlatego oczekujemy od Schillera kierowni- tów. Spodziewamy się, że J;owstanie 
l d tt k wydział d1ramatundczny, który będzie 

ctwa przy S•Pe nie1niu za· .ań ·iście ur uleso· szkolił kierowników literackich _ specja· 
wych, do wvkonainia których posiada on ko-
ll1iecz.ny autory<teit, przyii:ofowaniie i , riozmrnch. listów, obznajomionych z fac1hem rnce.nzentów, 

Jakie sa te zadani.a? i który da c·en,na pomoc u2lcLolnionym pisa-
Ich a1naliza przekracza -ramy artykułu. Ale rzom sicenlcznym. 

111 awe>t pobi·eżny przei<lad wvstarczy, . aby Liczymy na to, że 11od przewo.dnidwem 
uświadomić sobie ogrom koniecznych reform. Schinera zacznie działać naczelna rada arty· 
Prneżywamy największy od lat kurzys i S<tycz,na, i1nstytucja nadrzędna. ki·eruiaca cato· ' 

upadek poziomu artystycznego teatrów pol· ksztattem życia teatralnego w Polsce. Ta ra
skich. Nielicz.ne tylko orzedsitawieinia są :na p-0· da będzie dbała- o rozsadne TOZProwadzenie 
ziomie przeciętnych s.pektakli przedwoiemiych. artystów po teatrach polskich. tak aby jeden 
Spa.dtv do miinimum wymagar.ia stawiane pra· teatr ni·e był sktadem wszystkiego, co jeszcze 
cown:ku,r: teatru. z trudem osia~nięte zJoby- jest do użycia, a insv postug-iwat się prawie 
cze ~oszty w zapomnie,nie, poza jednym czy wvfacznie amatorami. Słyszeliśmy z ust 
dwoma ~ teatrami. za mato ie•s•t do,bryoh akło· Schillera życzenie, abv w mi·eisce ki1lku złych 
rów. ma:my za to zaJ.ew amato.!"szczyz,ny. Bar~ t~atrów powstał jeden dohrv teatr O·bjazdo· ' 
dz·o m;:tlo reżyserów. Nie ma orawi·e Ju.dzi, któ- wy. Trudno wyHczvć zadania naczeJuej rady 

Nie bra:k w Polsce i dzi.siai znakomHych rzv mo.gliby ttpraw·iać publicystykę teatralna. artvs·tvczn.ei i szerokie kompetencje, które ·po- : 
aktorów. Mamy kilku wybHnyCih reżyserów, SZJeroka 11ubliczność. dodne sz,tuki rzes~e >nie wLtllny słać sie iej udziaŁem. . 
dwóch czv trzeioh dramaturirów. świetnych otrzymują jej. tak samo jak przed wolną. Ci, Schiller stwierdzit. ż.e za swoje naiw,ażniejsze 
dekoratorów; pedagogów teatralnvch, bystrych którzy chodza do tea1ru pfacac AJa.der wysokie zndwni·e uważa stworzenie wielkie)!;o teatru 
rn;gainizatorów. Na czym, ż·e to ie•d,nak polega, oeny, prawfo w tym samvm sto.p•niu nie orien- ludowego w Warszawie. Teatru dla mas, pow· 
że s.fuchaiil:c dzisiaj po sześciu latach po raz tuia sie w teatrze co ludzie piszacv r·eCeinzje sz·eohinego, z reperlu.arem 0 oro.blematyce 
pierwszy, iak mówi 0 teatrze Leon. Schiller, w dziennikach. ważnej, spotecznei i na wysokim poziomie ar
z.naJduJemv 'tak wie.lka rótnice w tym, co i Wiemy,· że przyczyny katastwfv w obrębie· · tystycwym. 
jak mówi on. a co mÓ\Via inni? nąszego : zawodu sa Z\Viazane z widka kata- Jednym z problemów (:a&adnicz~h w Pol

strofa światowa. Ale moż.na 1 trzeba na.orawiać. sce jest sprawa teatru operowego. I tu znów ._ 
KIM JEST LEON SCHILLER? Leon Schiller iesz·cze w c.zasie woi·llY, w niikt ·imw jak uniwersalny artystp. Schiller je-st 

Schilller 111ie 1'e'st tylko tyn1 cztowie1kiem, z k . . . d „ ł 1 . . 'bl' . powota.ny do jej rozstrzygnięcia i uporządko-
. ons.p1racy1ne1 z1a a nosc1 z . na1 1Ższym1 wania. Stwi·erdzil on zaraz po przyi'eździe, że 

którego WY·Obra~ni. zrodzity sie setki posta·ci wspóhiracowr,:kami. a byta to elita teatru, 
sceillicznyiclt, nie iesit tylko twórca wieilkich naszkicował plany organizacyj,ne i a·rtys-tycz- powstają jak grzyby PO deszczu teatry opero
prz•edstawień, wvlmnawca t·estameintu scenicz- ne, które mi;tły stworzyć rzeczywistość te- we, jed•en gorszy od drugieg;o. A tymczasem . 
ne~o Micki,ewi.cza i Wyspiaf1skle!!,'o. Seil1iller . atraina 'lepsza od nrzedwoiennei. . Polskę stać w naJ!epszym razie 41a .iedną ope
nie jest tylko muzyki·eni, artysta o ni.eznwod- A przecież prze,\1idywa1ia sytuacia spofecz-· rę. Dla upowszechnienia iei trzeba wziąć po.d 
nvm smaku plastycz.nvm. znawca piose,nk\ na nie by!a tak sprzyjają.ca, jak s'])rzyfającą uwa·gę system ·obiazdów i fastivalów. f równo
pierwszym w Polsce ~eatrologiem. s,poleczni- okazata sie rzeczvw.istość. Łatwe kontakty ze cześhi·e budo\VaĆ od podstaw rzetelne szko•l
kiem, organizato•!"em teatrów, wychowawca i zwi<1z1rnmi zawodowvmi. mo.żliJWość zorgwni- nlctwo operowe. bez kt6re;rn nie ma: opery i 
wodzem reżyserów. dramaturii:iem, teore.ty- zowania widowni i wciagniecia milionów no· być m·i·e może. Oto nowe pole dzia tal n ości dla 
kicm socjalizmu w sztuce i szeirmie:rzem socia- I ·d ' J d J b't SCihillera. 
------··-·------------W~l•~-~.~~~.· .z·o•w-1•1•D•l•~-c•1•1•w•o•r-l•e-k•a•t•ru•,-~.-z~~~~~~~=:~=~a~~ 
STEFANIA RUDNICKA wvsoki s-tai11 wiedzv naukowców i artystów, 

D • b • · l zgrupowa111ych wokól Patistwowego Instytutu . o Cle Ie mat 'n z1'em1'0. '· Sztuki Teatralnej, poprzez Jamy „Sceny Pol· 
.:'l... - sktej" rozszerzar· sie na cały kraj, Chc?elibyś-

Do Ffobie, matko z wszysf!dch stron: 
pod:hoszą wszyscy ręce. ' 
Krsj jest jak l(oscićl -
dom jak dzwoń, 
a myśmy jego serce. 

Grają organ)' naszych płuc 
tym jedn:Ym słowem matka! 
Będzie się w nas jak echo tłuc 
do samych dni ostatka. 

Gdy cię przysypie piasek lat, 
wspominać b~ 'łę skrycie 
o mał~e miłej ponad ~wiat 
i milszej ponad życie. 

Lublin, 20. 9. 1945 r. 

my wzmianke o tym 01śtnie, zasl:vszaną O'ne
gdaj - uważać za obi·etnice ws-krteszenia. 
' Zadania, które stoia przed wielkiego forma
tu cz!owiebem teatru w dÓbi·e dztsieiszei, są, 
wo•bec spustoszeń w-0Jennvclł w naszej kultu
rze, z.adaniami w Pi·erwszym rzedzi·e natury 
spolecznó-orga,n,izacyjnei, ale -mv oczekujemy 
od Leona Schil)era więcej. Oczekuiemy wiel
kich. odpowiadających Przemianom .d•nia dzi
siejszego, osiagnieć artystvcznych. Nie bylo 
1ch i n~e mo·J;lo być w dobi>e T. K. K. T. 

Sa wreszcie młodzi reżyserzy. Ni'e za,pom· 
nieli. że było im danem brać udzial w pra
cach Leona Schil1era nad kierunkiem w sttu
ce, który by odpowiada! duchowi idncvch cza
sów. Chca nadal widzieć w nim odk.·rywcę i 
Przewodnika i, jeżeli pozwoh1 ·losv. stać się · 
saimi odkrywcami na drodze. którn wskaza!. 
By!a to zawsze droga, prowadząca naprzót' 
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STEF AN LICHAŃSKl 

' 
PUNKT WYJŚCIA 

Artykuł Juliana Przybosia „O „Wib.5" 
wsi" p.rzynos.i r;treszczenie gł.ównY'ch tez 
obs.zernej pracy p.t. „W sprawie ipisamtwa 
hocl'.Jwego", drukowanej w 55 nr. „CX!iro
<lzenia". Tezy te dadzą 6ię w krótlko·śd 
sformułować na.stępująca: -

a) literatury ludowe; dotychczas nie by
ło; zdqtzały się na;w_yżet pqszczególne wy
bitne indywiduglności (Przyboś wymienia 
tylko nazwiska Orkana i Reymontc.); 

b) stworzenie tef literatury ;est obowiqz
k1em „ Wsi" z Oddziału Wleiskiego ZZJ.,P; 

ej literatura ta wyłoni się z samorodnej 
twórczości mas chłopskich, kl6rq „ Wileś · 
i Oddział Wiejski mają inspirować i <..LU· 
Wać nad jej rozwojem; , 

d) to, co drukuje 11 Wieś" obecnie, fies t 
może nrezupełnie złe, ale na miano litera
tury ludowej nie ·zill3ługufe (z wyjqtkiem 
utworów Rudnickiej, Stopczylta J - z 
pewnymi zastrzeżeniami - Ozgi·Michal
skiego), gdyż... mogłoby być drulwwane 
i w imiych pism.ach. 

OtC1 .są podstawowe założenia i... podsta
w o;we nie,pmozumienia obu ,a.rtykulów 
Przyibosia. 

Sprawa jest z.byit po;ważna, by moma ją 
z.być folietonową polemiką. Dla.te1go też 
p.ostaramy się raz jeszcz,e sfo•rmułować ;na· 
sze s tanmviek<> wo·bec z.agactnie·ni1a lheratu
ry ludowej oraz nasz. pogląd na rolę i z.a
.dania „W.si". Być może, ie w ten sposób 
uda nam .się ~ozwiać wąłpliwości z.nakomi· 
tego p01e1ty i :z.na.leźć z n m wspó1ny język. 

ORKAN I KURASIE. 

flek:r•'JĆ Przyboś chce dać przykład poeczji 
złej, wymienia Ferdynanda Kurasia. I t.ak 
np. w artykule „W sprawie pis·ar61twa lu
dowego" plsze: 

„Jak to się dzieje, że jako poezję przeży 
wamy zarówno utwór Słowackiego · jak i 
Stefanii Rudnickie;, a odrzucamy w na
szym odczuciu Ferdytwnda 1(urasia i Stanr 
słrrwa Przybyszewskiego?" 

frudno odpowiedzieć M pytanie. dlacze· 
go tak się dżieje, zwlaez.cza, że nie w ;ado
mo dOtltla.dinie, czy przypadkiem Prży boś 
.nie uogólnia z!byt pochopnie swoich indywi
dua~ny•ch odczuwań. i czy ów acrguineint z 
„·odczuwani·em" jak.? kJ:yterium wartości 
HteU"aokiej nie mó-glb:y być ri1rzez. prze(:Lw
ników awanga.rdy wyko·rzy1Stany właśnie 
p;rzedw fuzybrn:;iowl. Ale nie .kirytyck:irrni 
metod1ami1 Przyibosia chcemy się zajmować 
w tej chwili. Chudzi 'nam w danym. wypad
ku -0 51Prawę Karasia i wszelkich w ogóle 
Kurasiów i Jantków z Bug.aja. 

' 

„W I E su STR. 5 

„W I E.Ś'' I W EŚ I 
z.aiiniqować. „Wieś" i Oddz1a.ł W1ejsiki Majt101Ja:k, czy dz,iwa.czący nieijedn.o.kir.oitnie da istwn ten okazał się już niewys.ta.rcza-

'ZZLP. na manierę eik.s,piresjoni tów z daWIJ:BgO po· jący: pQ!W'Stały pisma takie· jak: „W'eś -
Szkoda, że P.rzybo.ś me 'WW2ględni1 w znańls1kiego „Zdiroju" Poilrnira mus'·e'1i, aby J.ej pteśń", „Nowa Wieś", „Nurty' .i .sze

i:rwych rtozważaniad1 k.Elią.ilki Konińiskieyo, oeiągnąć obecny sz,czebel rnzwoju, wyko· reg Ln.ny•ch __,. pisma już literackie, choda2: 
k!t.órnj znajomość oibow.1ą.zuje :k.ruż.dego pi- nać iplia•cę, która s.tworzy<ła między nim~ .a jakby świ.a<lom~e irezyg·nUjące Iz rywal'zo· 
.sz.ącego o z.a,gadnieniach U.ter-atiury lu<l!o·- ich 'WtiiejsJdm ś;rodowiiskiem, żyjącym icz.ę- w.arna z „WLaido.mo·śdami . U1!eirackimi", 
wej. lub ·choćby arrtykułu J. Al. K!ró1·a: stok:wć nadal iPirawieczną trady.cją „bo.go- „PLonami", „Kwa<l.rygat111i",„1Same &ka1Zujące 
„One -Wiele do•brego zdzial.ały" w N-.rze 2 hojnego !k.m'.;0itk.a", p.rzedzi.a,ł da1I.eiko' Więk· ;;;ebie dobirorwo'1nie na· prowincjomw.n'.l·ść i 
(30) „W.sl". my niż te1J.1, ikt6ry Tuwima czy Brorrieiw- drngo•r.zędność. · • 

Or.kan nie zj,aw'.ł s1ię ni <1.t·ąd ni tzowąd. iskieqo dzieli od prze~ięrnego adwoka1ta Rok 1945 Z1lll.ieni'ł zupełnie sytuację poli..-
Gdyiby lll.Le oałe pokolenie Raików, Ma.giry- lub dentysty, tyczną i spoleczną cMopstwa pohskie·g'.l. Iin-
siów, K'lhl'asi·Ó'W, Szarków, którzy sitali się . W P.rzybosiu ściera 1Się .na najleps.z.ych teJigent1 chłopskiego pochodze.nia w okrre
\ iYf<lZicielami pie:nwszej fazy chło~ikiej -ma.rach eu.ropejG'.kich kształcony. poeta, .sie dwudziestolecia był o.dc'ęty od mais a 
emIDcypa,cj~ .lmlutr.a1nej, awans !Pi.s.a.r.ski W}'ihroony smakus.z literack; z" synem po.I- przynajmniej mocn'.J ogr"cmi.czo.ny w możJi
Orkana byłby wyniildem dzltwnego pirzypaid iskiej wsi, µraig.nącyrrn jej Ja~ najśw1e1Łniej- wośdach wep.ół.pracy z 'ńimi. .Dz.iś współ· 
ktf i nie miałby ż·ad.nego z,n.aczeini.a społer LSZego .1.1oit.:woj.u. I z<laje się, że o ile P~zy- pm-ca ta stała .się naka.zetm historycznym 
,czneg'), tak jak .ni<e miały go· iJJll'Zypadkoiwe hoś-po~ta pirzya.11llguje słę kultnrzie i litem--. chiwHi. Inteligencja ludoiWa musi z.naleźć 
:n.o·bil1twcj.et i!"ÓŻnyich WielO·Chów :z:a daf!•ÓW turze h1dorwe'j jak 111a'jlepiej, dają,c jej wzór swój oś,rodek 'k.ry.S1talizacyjny na poziomie· 
P0il.6kh pir.ze.d1rorzhico1rowej. · dą.ż,e1nita do_najwy;ższ,e•j rns:ą.ga·lnej dla dane· ogóltwnarodowym inaczej nie s1peini swin

Na ro'kl oweg.0 • pilsanstwa chi1'J!P6ik.iego ze, go i1nd'Yrwiic:llu1um dosk'Jna~ości poeityckiego kh zadań a.ni wo.bee parustwa1, ani wobe·c 
echyłku XIX wieik,u, IQpirócz n.al! rl.IW!rÓCił l!>S" wy.razu, WZ•Ór najwyższej MJ.1bicjt twór- wsi. -Oto histo1ry1czna !ta<Cj.a, uzasadniająca 
tatnio UJWagę zasłużony znaw.oa i miłośnik cz.ej i iń.ajistl!fCYWsrzej dyscypliny artystyc,z· po1·nebę istnienLa pi:sma typu „WISi". 
hteraitu·ry .IJU1do;w.ej (pll'01f. Pigoń iw gwiazidllrn- nej, to P.r:zy1boś-teo:reityik zbyt mało wytka· 
wym n1.1Illetrze „Tyg·odinLka W.aimrzawelde- z:uje z1roz1l!Ini·en:ia dlLa ih\stoącznej sytuacji 
go". Tak, Orłan !llie był zjwwiiskienn p;rzy- klasy chłopskiej i dla jej o:ea11nych możli
padlrnwym i Jednos,t!k!'Jwyrrn, był pierrw- wosd krułturotwórczy.ch. 
szym - ale z bG!rdzo licme>j, twórczej i am Nie l\lJWZględn.iwszy 1J.1ależycLe ,dotychcz,a· 
bitne; grupy owych to właśnie Kurrtsi<Jw, s•ow.ego do.rohk11.1 łitelfaituiry chłopskiej, 11.dó· 
dla k·tiórych.P.rzyhoś ma dzi.ISiia.j tyliko wz,g,ar ry w macznym stotPntu określa jej sytuCl!c
dliwe wiZJ:U\SzenIB rnmiron. ję obę1cną i nie im,9że p01Zoetać bez.wpływu 

Pi.rzyboś nile widzi l:iiteratuay jako' a.po- na j.ej rtem:LeiI1JC.j1e 1r.ozwojow:e, Pitzybq,§ !PO" 
łe1cz.nej f.tmkcji żyda lmnkJretnej rllbhrorw10- 'P·clnia je6.~cze Jede.n dość· , warżiny błąd:. 
ści l'll.dizibej i dlaite•go pomiji(l fakt, że w po.- T.r«iiktuje on mLam.ow:de ś·rodowlako w.iej
dźwignięcinl kultm.alnym wsi zasługi Szai!'" f>kie jako calość jerjnolitq, z pośród ktiórej 
ków, Raków, Mag.rysiów. są chyba ruei można wyło,wić pewną ilość St1opczylk.ów 
mniej6ze niż zasługi 0Dkaina. Lite:ratu1ra 11:1· czy Urbanó'W. Znów muszę powołać się na 
dowa iJ.i.e zaczęła się od wieirs,zy Rudniokiej nasze pismo, a mi.a·nowide na airtykuł J. A. 

1 p.amiętnikia U.rba.na. Począ•tki jej sięgają Króla ,,Kto czyta „Wieś", drukowa.ny w 
da1eko w drugą po.owę XIX wieku. Kiedy nr. 1S (22). Artykuł ten istwierdza, że 
masy żyły tak samo jak za króla ćw:e'cz· „"".i.eś" ~.ie jest piS'm~m mas, ale pism.em in 
ka, dxobna grupa chł'.Jipekich inrf:eiligentów· tel1gencJI poc,hod.zen.w ludo~ego, m~)ifcym 
.samoruków zainicjowała ów rnch kullutal- · nia c~l~ strw~}rzyc J<l~olog~c~ny .os'Todek 
nej emancypacji, ktary prz.y,go:torwał ter.en tkry~t~a.cy)ny dla te] własme girupy czy-
i dla Pirzylbo1sia i dla nas. teln~·cZeJ. . . . 

. . . . . . _ N:e będę tu przyfo1czał .argumen~1ow Kro· 
Rozmca 1:11fi<lZy ~·rzybo.sien;i .a nami :pore la (życzliwy czyteih1ik ze.chce sam powró-

g~ n~ ty~, 2!e dla mego ~uir.as ;--- to po pro- cić do owego a<Itytk.uliu), spróbuję nato!lll{ ast 
sw lichy po-eta, dla ~as„ to ~autt ~p~łe.czny sprawę postawić nieco i.na:czej. 
i kl,tlt~alny o porwaznei don ,os~osci. ~.rze<l, Pokolenie Kurasia wydał<:> trzech tyillk.o. 
Kurasiem ch<lO[J znał tylko sw.01e reg10nal- . kt. d lID.i b l' · · tr ł 

, . k' 1r . · · J tk' B . · zy· pl!Sairzy, · orz.y z o· y i zaiąc wa e. 
ne sp1e~ i. }.ur8:5~e 1 . a:n '/z uga1a PII. miejs·ce w n<l.Szej liteir,a;turze .narodowej: 
gofow.ah CZ)'."tel.n~?- WleJsik ego do m~um~e- Reymonta, O.rkana i Kaispirowi·crz,a. Ale w· 
ni.a KainopmcbeJ 1 Asrn.yka. Przed z1awie- O'W"'Ch czasa•ch intiehnencJ·a chłonska była 
' · Kura-· ·w· tniała kutl:bura pań.ska" ,. ·„ ' · ,„ · · 

SŁUSZNE PROJEKTY 
Oczywi.śde, źe to' wszystko, oo p~wie

Q,zieil.iśuny powyżej, ni,e d.yakredytuje w naj 
rrnniiejszym isitopniu słusznego p1rojektu 
Pirz.yboaia, by powstało pismo będące nte· 
ja1<"'.J' seminarium . litera.ckim. dlCI! pisarzy 
1chhp.ski1ch. O realizację teg-0 prrnjektu go~ 
to;wi jesiteśmy walczyć wspólnie z P.rrzyiho
aiiem. Uważamy tylko, że „Wieś" I"olę. 'tę 
spełnić może tylko cz.ęściowo, gdyż zasa.rdJ
n~azy i główny cel jej iGtm.'e1nia je.s.t, jak 
wyk.azywal'śmy to poiwyżej - inny. Sądzi· 
my zresztą, że do prowadzeni.a ~.e.g'J roclza.· 
ju pi.;ma bairdziej up.rawn.i<eni. byliby prof,· 
p:goń lub doc. Spytkowski. , 
„Wieś" nie ma zamiarn zamyikać swyrch 

łamów przed i:teraturą dokumentarną. 
Spa.ro jej chyiba ootatn~o· na łamach·nas;z;e· 
go pi~ma. Jeże'1i jednak nie ;rezygnujemy 
z drnk'.Jiwarn.ia wybłtnych :p·oeitów i piroiz.ai
ików wep·ókzesnych chł:op&k'·ego poahodze· 
nia, to c.hodzi nam w t}'IJ11 wypa!CLku !llie ·o 
lrnnkmorw.anie .z pismami typu „Odrodze
nia", Ie.cz Q rnp.rezentJwani.e czytelniikowi 
w:·ej.sk'emu wzo,rów i przykł>BJdów dob'!'ej 
literntu.ry tworzonej przez. !11ajwybitnlej· 
szych prrzed$tawideli kla.sy c.ltł-0psktej. Jest_ 
to również "6 z. ;zaikre.g.u działalności oiwe
go prnjekt'.JWBJnego pwez Pirzybosia semir 
1J.1arium pit:;&ri»lw-a ludO<Wf!go. , 

:i;1 em .się . !':HO" is . ' . '' . . wani1teW1ką batdzo .cienką i jeszcze mocno 
l cllło[Jsiln prym:,tyw :k~iltura<lny~i st.w~ św1eią. Dwudzi'.es·Łoleicie międrzywoj.e.nm.e LUDOWI CZY NIELUDOWI? 
rzylź dystans juz. wym!er;iy. Nie m.ebo ,1 zie przy.n.1'.J&ło tu Z1Il1any de·cydujące. Mimo Czy jes1te1śmy liter.aitanni liuidowymi? Na. 
mia - ale okres.Io.na zla;sc szc~eb{i P?srąd· dężhch w<urunki.&w ma1erialnych, wieś zdo pozi·omie Rudnickiej i Stopczyka - ni<e, 
nich ~o przebycrn:, ot? l,~k zmienfl'J s.ię s~o- łała przepchnąć plI'Z'ez szkołę &rednią i wyż- · P'.sa•rstwo 10 o<lpo.wiada. ·czyitelnidwu zad?' 
~~nelł ku!tury „panskiej ·do Iudowe1 dzię- sze uczelnie jlllŻ nie jelilnostki--.,a wcale po- walają•cemu .się „Rycerzem Nie1Poika1ane.j'0• 

Ri Kuraswm. ikia~ne lkze•b'nie grupy swej młodzieży. a więc pewną sumą cieikawych a be.zuiyt• 
OD PAMIĘTNIKÓW SZARKA Rów.nocze·śnie popTarwiły się warnnki pra- .ko.wnycl;l. .praktycznie wiadomości ze śiwia-

„Wieś„. wyp-owiedzieć się winna.- nie - cy oświ.atowej ina .s.amej wsL Warstwa dol· ta i moralnych uwag - umaicnta1·,„...v,ch w 
DO TYGODNIKA „WIES". .~.1 h .,..,„,i,.· ( · - „~ 1 

tak, j.a,k do.tychczas, Jednym tylk:> Orka- na .im.t?J.igeneji •C łoł"1"-1ej, ta na poZ1":im.1e trwaniu przy tra'<;ly.cyjhJi1ch poglądll!oh, ooa.· 
nem.„", Czy istotnie wieś wypowiedziała Mylijby się, kto by sądził, ze tylko o ob_. Kur.asi<1, Magrys'i!a czy Słomki) rozrosła .się sadnia·jących swo:s·ty chłopski bizap•tylll.irLin 
się Orkanem? Czy „Drzewiej", „Z mart- ronę K11.1.u1s~ów szlo w popirzedni·ch il6tę- 1J.1iepomierini.e, a nad nią narasitała już war- i, bezkrytyczny kult dawn?,śd., 
wej rozto[{.i", „J?OIIIJ.ór" lub moc:no ibse· pach tego a;rtykułu. To, co mówiło isię na stwa nbwa - inteligencji posiadającej wy- Na poziomie Magrysia i Słomki ~ei nie. 
nowskie histoc1ie o Bran:ku Rako·czym są t•ernait liter•atury sta.rnchłop&kiej, było po· ksz·tałoeni.e Mednie, fachowe lub ogólne, a Dziś ten typ Ute.ratury znajdmje miejsce 
naprawdę manifestacją pis.ars.twa hrdoiWe·. średnią krytyką.._.ahisforyczneigo i pa111es1te- nawet wyiksz-tałicenie wy.ższe. Zr·óżnicowa- d:Ia s'ebie, iak jak i z.a dawnych cz.asów, 
gi'.J,· sform\Ił.owaną w kiSZ;tałt a.rtyis1ty<0z.ny tyc.zinego sta'lllOrWi-'lk,a Pit.zY'bosia wo.bec Hte- fa,15'.ę Wieś a r·ównocześ•ni.e z.r.óżnic'.lrwało ńa łamach pfom1 polityc2lny,ch jaik „ZieJ<>r
wypowiedzią zbio•to.wej świa~omości mas rutury Jrud()w1ej. Lite.ratura lUJdowa, łry:w·a się pisarstwo ludowe. ny Sztan<l.a.r", „Cltlop.ski Sz.tandM", 
chłop.sik :ch1 Czy Orkan. ,;wo jego stanoiwis- , drug01rzę<lną" nie dlaitego„ że - jak tw1e•r.· P1okolenie Szarka i Ra!ka mogło utwory „Pial3t" ·i inne. „ZamóWieni•e sipołieCZltle" 
.ka w liil:e'!'atuirze o.lGresiu Mło·dej P?lski nte dzi w n.r. 3 „Od.rndz.eniia'.' Koa.zimier.z Wy,- .swoje zamieszczać najwyżej w „pa-ńskioh" jest tli wyższe niż w wypadk.ru omawianym 
mUBiał okupić. a:klimflltyzacją w Ś'fodowis- b _Nędza Krubin.lee czy KuibiB.z, to poe1ci pismach „dla 1u<lu''. Pokolenie Słomki i Ku poprzednio: chłop czytający „Z'eJorny 
ku, ik.tórego ZMÓ'Wm.o styl wypowieid.zi a.rtys mniejBzej mia.ry niż Tuwim, -r:zy Broniew- o:asia m'Jqło już przemawiać do swych _S.ztandair" czy „Pjas'la" interesuje się śiwia• 
tycznej jak i problema.tyka nic w.spólnego ski, a.le --dlatego, że j'eis·~ Qrn.a manifestacją wsp61ozesnych 1. łamów poli'tycznej p.r.asy tern zewnętrznym nie tylk'J dmaźnie i 6ill(}

Ze wsią n:e miały, i czy jego .na najhar· pfsarską klasy kulturalnie co najmniej o chlo,pskiej, w której ÓZa.sem ofiairowywano bilStyczn1e - chce on ws ,a.zań dla pirak<ty
dz.iej .nawet autentycznym materiale tema- dwa pokolenia w porównaniu z inteligen- Łaskawie ja.kiś kącik na .samo·rodną twór cz;nego po<>tępowania, mają.cego na celu 
tycz.mym opa.rte p?wieśd jak „~omomi.cy" c)q ·zapóźnionej. „Pod Staffa" pisujący czość chlopską. W ak'Tesie dW'tldzieGtole~ poprawę syruacji życ.orwej. Nie wychodzi 
!iub „W Roztokach" nie !l1oszą n.a S·obie wy- __,,,_.. tu się jeda:i.a.k poza proiblemy. życia społecz-
raź.ny1ch śJ.aidrów ulegania modnym w owym nego Oglądane od atrony bez'Pośre<lnich 
okr·esie wpływom łLteirackim.? N'1e, nie u JAN WIKTOR i.nberesów w.si. , 
Orkam.a wajdziemy najbliższą prawdy spo- I wie.stc;i•e trzeci lqrąg, pragnący żyde 

łecmej i histo.ryCZJnej wyporwie<lź mas J k' 1 pow'1esil c'1 c· hce mło' dzt'ez• 7 klasy chłopskiej u.czynić Ważnym i Ce'IlJlym d11łoipskich -OiWego ,cza.sui ale właśnie u pi-. a 'eJ ' . . . . w pe1r.spektyw:e .Spraw ogólnonairodowych 
sarzy i pubJ·i1cystów chłopskich typu Kura- · i og·6lno.państwoiwych. Tu wjaśnie jest miej 

,~Ja, M~g!ysia, Sło~ki, ch~ć: i ~a nic~ zaci~ W roku _1939 zbie.rat Jan Wiktor pośr.ód twórczy pęd budiić. Wieś przeżywa trage. sce "Wsi". A na tym szczeblu kryteria bez 
zy1a ru:eJedno~otm.ie „panska marne.ra li mfodzieżv z .Kól Wleiskich i Uni':"~r,sy~et~w .. die, ma bowiem cel, ale nie zna drogi wio- poś.re<lniej, zawodowej przynależn:1d do 
tera.eka. Ludowych opinie 0 ksią?;ce - ,vow1escl, .iak1el dącej do niego, i ów działacz powinien ją ware.twy chło1p&kiej nie są ju:i: jedyne (wy-

l'steTY'C".vna „dru.gorzędmość" utw<Jru llte- by najba1rdziei młode nok{)leme oczek1wato. uki ~ • k • p i · wt starczają.ce, tak jak kryterium.pochodzenia 
Od , st 'enie nomieścil wówczas w wyiZ wa„ I po~ azywac. ow men arg- . . b d 

Ta·ck'.ego nie przesądza o j·ego społe·cznej i noSJte s,po rzez • 5 d k z . i . ki 1 rue moze yć ecydlJ.jące przy zal "czaniu 
ku.btmalnej d:mtosłośici. óto stwierdzenie, ksiażce „Chleb ziemi czarne!".· · nąc w sam • ro e • yeta eis ego,_ wa· jaki.egoś pisarza do tej czy inneJ literatury 
które każe nam oceniać wsp.Ółczesnych Cytuiemv z niei zarys woie.ktowanei przez czyt: z przeciwnoiciami, tylko źel>y się im narodowej. Nikt pirzec'.eż p-oza 0~1J1er'.Jw„iki
Kurasiów przy pomocy inny•ch kryteriów. młodzlei oowieścl: nie dal pokonać, czy złamat. Zakłada mi ł-obU.Zami literack'mi nie kwestionowal 
·niż kryteria· est•e,ty.cznej doskonal.ości, któ- „Niektórzy z młodych podawali ogólne wzorowe gospQdarsłwo, spółdzielnie pięk· praw Tuwi1ma czy Leśm:ana <lo uważania 
re Pcrzyboś. liWaiia za jedynie oibowiiąZiują· zarysy jaka powinna być ła książka. Chcą nie rozwijające się, towarzystwa służące 5ię z,a pisarzy polGkich. Na tym s.z.cz"blu 
ce. widzieć bohatera zrodzonego na wsi, leią· do oświecenia, I mimo trudności dźwiga hierar·chii Htera·ckiej i kulturalnej, na któ

MY WS2YSCY Z NICH. 
Kiedy czyta się oba artykuły Przybo· 

sia, ma się stale wrażenie, że dotychcz,as 
- istniała tylk„ ludowa poezja na poziomie 

zupełnie prymitywnym lub zrzadik.a. p.rzy
chodząca do głosu p.roza· dokume1n.tairn.a, 
n,1 tej zaś pootynl zjawili się niewiadoma 
skąd Orkan i Reymont (Kasprowicza Przy
boś pomija, gdyż już swego czas.u '.JSą.dził 
qo podobnie )ak ostatnio Kwrasi•a). Litera
tury ludowej dotychczas - zda111iem PTZy
bo.sia - w o·góle n'1e byli:> i ma ją dopiero 

cej zdała od miasta, pogrążonej w ciem. wid gospodarczo i kulturalnie. ów boba- .rym działa „Wieś", rolę >decydującą qra 
nosci, żyjącej w cię:Udch warunkach, a bo- ter umie poswięcić siebie i swoje cele dla wewnętrzna decyzja.i prakityczny .sens pi-

. jącej się krokiem naprzód mszy{:. Ten syn ogólnego dobra i świeci przykładem in·, .sarskiej dzia.Łalności. · 
ciemnej wsi, pod wpływem przypadkiem nym, usposobionym egoistycznie. Stworzyć Pię:ak, Frasik czy _Mo·rton mogą drnko
znalezionej książki, budzi się, narasta w należy nowy typ charakteru godnego do , wać w „Od.rod:i;e.n'u" c;,y „Twórczości" -
nim świadomość, ie nie wystarcza tylko· naśladowania: bohatera budującego i zwy- za.pe'W'ne, Ale pis~rne ci chcą pozootać w 
nad sobą pracbwać, musi dzielit iłę z gro· ciężającego a chłopa z krwi f koscł. żeby kręgu probl~mow istQtnvch dla loe.ów chh

. madą, aby razem zdobywać lepsze futro. po przeczytaniu zdepłany chłop zaczął my.' ps~w~ pole.kiego, .a ,?la kręgu, inte.Lgencjr, 
Zaczyna uświadamiać młodzież, zakłada sieć, aby wyrastał zerwał się z zastoju z ktQreJ :,Odwd.zeme c.zy •?:"'0r~zosć s'ą or 

· • · · • b d ' • • ' ga:nam1, problemy te ;stmeJą n:e ie1<o ;e· 
Koła oswiałowe. W tef ks1ązce należy po• ~ro~ow~ ru u, n~dzy i ~sz~słk1m1 pr~g- cjalne .ale j.a•ko jedne z wielu., 1 t., w 'e 
kazać krzywdy doznane, warµnki, w jakich memami szedł do 1dealne1 wsi f ~· u s1e- .sp.rawia, że wyi'.ldr~bniamy tiię i skupi.amy 
wieś żyje, nie na to, aby płakać, ale aby b~e na podwórku fą urzeczywistnll • p,rzy pi~miie „W.iieś". , 



STR.~ 

:ANNA KOWALSKA 

Od marca co-raz rzadziej mógł Krzyś ooka
z~wać. si~ na Sydzynie. Nie minął dzień - żeby 
me z1aw1ła się 1u niego grupa chłopaków. 

,Prz~chodzili nieraz z daleka, a· prawie każdy 
z. ruch. ledwo że wymknął się z rąk niemiec
kich, 9eden. z chary podpa)onej uszedł; ;nny 
z zadrutowanego wagonu zeskoczył. Wielu 
pr;;ychodziło, bo zasłyszało o nim'. Slawny 
st~ł s~ę Krzyś Wielgus nie tylko na r-ytwiań
sk:m 1. staszowskim szlaku, ale i w jedrzejow
sk1ch .~ o~atowslóch stronach, pod Sandomie·· 
rzem 1 Kielcami. Sławny z odwagi, fantazji i 
szczę5cia wojennego, jak i z tego że r.:hłap-

. com na żadne swawole nie pozwalał. Chodził 
po swojej świętej kieleckiej ziemi, wspaniały 
i trochę śmieszny, z nosem zadartym, '1ie z 
pychy żadnej, ale z ciągłego patrzenia, bo żył 
tak, jakby samo życie i oddychanie mogło 
być, dla człowieka wy.starczającą r.a.Pością . 
Jedyną swawolą były fi.gie 1Jlalane m~mcom. 
Nic; mógł śię usnokoić z ucie~hv, kiedy poszu
kuJąc koni w Rytwianach, · abv szybciej za
~ieźć zastrz)'.kj ·choremu towar~yszowi w I~- · 
s1e, natknął się na bryczkę barona von Schwe-i 
nichen. Kazał mu oddać rewolwer i zapmsił 
go aby spokojnie· wracał na pi'echotę do pa
łacu. 

Cały Sichów ·bawił się osowiałą miną ba.ro
na dżwi~ającego swoje olbrzymie cielsko po 
błocie. Ale ten właśnie niewinny figiel spro
wa~hiI - nieszczęście na dom Wielgusów. S.am 
baron', syty drapieżnik. byłby może poniechał 
zemsty, może .nawet byłby wszystko w żart . 
obrócił, bo miał pewne · pocmcie humoru a 
wiehza jeszcze niechęć do działania. Oddany 
był calkowicie dwóm namietnościom: zbiera
niu · sztychów, czym się chlubił i obżarstwu. 
co usiłował zatajać. Najlepsze jednakże smaki 
pieczar~k i madery, sarniny i burgunda zatru
wało ciągle grożące zjawienie sie Krale4:vskie
go. Ledwie bowiem baron zasiadał do stołu i 
lekko pochvliwszy się wciągał dymki ulubio
nych ?ań, lub rnmi:a.11y z podniecenia przely
kał pierwszy kasek kuropatwy, gdv oto zja
wiał się Herr Kralewski. Baron żółkł, nrosto
wał się w krześle, rzucał wściekłe spojrzenie 
w s tronę Kralewskiego, nie prosił go siadać. 
Najchętniej byłby kazał lokajowi wyrzucić go 
za drzwi. Ale wiedział, że sorawy, z którymi 
Kralęwski przychodzi, są nie tylko przykre, 
ale pilne i nie błah,e. 

Barnn von Schweinichen głęboko wienył. 
Że piękne, urodzajne ziemie na wschód od 
Rzeszy zostana uwolnione od tubylczej ludrt0-
S.ci P?lskiej. Wierzył w to z cała prostotą, jak . 
w wiele innych prawd nir>mieckich. Oczysz
czenie tych obsz,arów z Polaków było •ylko 
sprawą czasu,, on sam jednakże nie chciał te- , 
ISO widzieć, ńie chciqł o tym pamiętąć, to b;v
ła sprawa innych. Oddał. ojczyźnie co jej się 
należało, oczekiwał Że i ojczyzna spełni swo
je. Dwaj jego synowie z pierwszego małżeii
stwa zgineli pod Benghazi. najmłodszy wrócił 
z Norwegii bez prawej ręki, ale nauczył się 
rysować lewą i projektował plakaty. 

Baron ożenił się po raz drugi, bez milości, 
ale dla porzadku. W Sichowie urodził mu się 
Herman a teraz Bolko. Dumny bvł z sieiJie, 
z synów i gdy asystował przy ich kąpieli, 
wpndał w dobry humor. Tak, ·Hitler nie bvł 
może geniuszem, ale miał w sobie wielkość 
niemieckiego · ducha i zgotuje nięmcom kró
lewski los. na tysiąc lat. . Na ' tysiąc lat 
- lubił powtarzać z upojeniem, gdy .,pa
trzył na różowe, tłuste no!ł,i swoich synków. 

A tymczasem Kralewski każe mu pamiętać, 
Że dokoła w lasach mnożą się polskie bandy, 
że rabowane są kasy i zabijani żandarmi. Ba
ron nienawidził Kralewskiego jak prałat nie
nawidzi zelanta i neofitę. Nienawidził go jak~ 
by to nie nieznani „bandyci", ale wła~nie 
Kralewski palił gorzelnie, uwalniał ~ięźni6w 
i mącił ustalają.cy się ład niemiecki. Na sam 
witlok wyprężonej postaci Kralewskiego prz;y
pominał solDie, że dokucza mu wątroba i le
karz groził mu dietą. Ale ani wściekłość, ani 
wstręt nie były w stanie uwolnić barona od 
doradcy. Ulegał impetowi Kralewskiego, gdyż 
ten miał słuszność i warował iak pies JJrzy 
dobru niemieckim. Dlatego gdy zjawiał się 
Kralewski, nawet w czasie obiadu, baron 
dźwigał swoje studwunastokilowe cielsko z 
szerokiego, rzeźbionego krzesła holenderskie
go i kroczył obrażony do kancelarii, 6dzie 
dyktował telefony i listy. W rozmowach z 
K·ralewskim miał niejasne i nienrzyjemne wra
żenie, że powinienby zajmować raczej jego 
ąanowisko. 

Jak ksiądz Marcin przed siostrą Górecka, 
tak ba ron von Schweinischen poczuwał się 
przed Kral('wskim do winy. Kiedy baron o
trzymał z Krakowa· duży portret Hitlera w 
złotych ramach, kazał go powiesić w kancela
rii. Kralewski zauważył, że nowy portret po-· 
winien zawisnać w bibliotece barona riad "ko
mitkiem. Nie ·po rriogły usp~awiedliwenia i La· 
żenowa.,ne targi, baron musi·ał ustąpić. Stare 
sztychy poczdamskie zmieścih się na scianie 
między oknami a. rtad kominkiem wyrosla. po
stać Hitlera w partyjnym mundurze z św1etli
~tym c{yskretnym nimbem wkoło gł<;>wy. 

ZDR A~J CA 
Fragrhent z opowiadania p. to „'Marnotrawny ojciec" 
Nie tylko barona fascynował zły urok Kra- polskich chłopów. Znienawidz·ił widok łagod- - Co t 1 , 

lewskiego. Nie było w Sichowie domu, nie by- nych pól na pagórkach objętych lasami. - To twój pies? 
ło posiłku: w czasie którego nie opowiada·no- Jego rumiana twarz' płonęła łuną złej krwi Chopiec skinął głową z trudem przełyka. 
by o Kralewskim. Między nim a wsią zadzierż- a spaśne, błyszczące od tłuszczu policzki pod- j.ąc ślinę. Bał się Kralewskiego, ale kochal 
gnął się dziwny i niebezpieczny stosunek. nosiły się k,u skroniom zaganiając oczy w wą- swego psa i postąpił o. krok naprzód. 
Krale~ski i:rz,ez _. zbyt dług! cz".s ;był a~tor·~· ziutkie szparki, którymi błyszczało okrucień- - Ż1urek1 - zawołał błagalnie na psa. -
aby me byc- sw1adomym, ·ze wies go menaw1- stwo i zła swawola. Długo owo szaleństwo bu- Żurek, . chodź.. -· Ale Żurek upodobał sobie 
dzi, .11.Je mimo nienawiści czeka, na co jeszcze rzyło się nie tylko we krwi, a nie odważał się buty Kralewskiego i gryzł je radośnie. 
~n się odważy. Strach i ciekawość całej oko- mu pofolgować, aż się ważył. Uderzył pierw- - Od kogo ten szczeniak? . 
licy podcinała złe' ambicje Kralewskiego. szy raz w· życiu człowieka w twarz po nie- - Od„. Wielgasa. 
. ~ .Ja . im. pok~ży, zoba:zą ! -- o?grażał miecku. Uderzonym był mleczarz Ludomir Krali;w~ki zmrużył oc.zy i uśmiechnął :ię 

s1ę, gdy Jak1es dziecko go me pozdrowiło, lub Łokieć; naiłagodniejszv <;złowiek na świecie. złym usm1echem. ~ab?lała go ~rosta na i:iqsie. 
kobieta nie zeszła• mu dość szybko z drogi. Jechał sobie wesoło dzwoniąc pustymi bla- · Kop~ął z całych st!. Zurk~, k.tory przeleci_ał "". 
Odgrażanie się, które w ustach tylu ludzi o- szankami i to dzwonienie właśnie rozdrażniło powietrzu z łapami wyc1ągmętymi w . gorę 1 

znacza zwykłe pomstowanie i bezsilno;ć, w Kralewskiego. ~arył si_ę w śni~g. lgnac sko~ląc. pobiegł ku 
ustach byłego aktora stawało się zapowiedzią -- Za co, za co?· - pytał tokieć, jak ibu- Z~rkow1. ch~ycił go na ręce 1 zmkł za ~.om
zemsty. Potrzebował .zemsty za dawną obo- dzony w piekle. - .Rozeszło się to po wsi i k1etn ogrod.mka. „ 
jetną, niereagują.oeą na jego wystąpienia wi- sichowscy ludzie patnyli na Ludom.ira z za- K:alewski zaklął: - „~ e,u:r und Flamme 
downię, za lekceważący grymas dyrektora, za ·wstydzeniem, bo bżdy trochę w jego osobie 1 'l kopał butem · ~rudki smeg1u .na drodze. 
złośliwe notatki re.cenzentów. „Ja im pokażę" z<>stał spooiewierany. , Na~czy tyc~ ws~~r.zy po~ządku 1 posłuchu. 
oznaczało: ja sobie dowiodę co potrafię. Nie- A Kralewski chodził - tęraz całymi· dniami po ~yslał z n.1enaw1sc1ą .o Wielgusach. lnsty1~kt, 
nasycony był w him głód odwetU" za swoje folwarku i · po wsi, i bił kogo spotkał. Nadslu - meomvl~y rnsty~kt. ~1ero~ał go na, wla.sciwy 
nieudane aktorstwo. Po latach, po przeżyciu chiwał gdzie żarna dudnią, gdzie prosi.ę . kwi- trop. ~1e domysl.ał się, ze to ~r,zys Wielgu.s 
grozy wojny czuł je.5zcze chłód ~viejący od czy. Przyprowadzał :lo.ndarma i kazał a·resz- rozb.ro1ł baro~a 1 ~~~ał. mu ze)sc z bryc:~k1, 
mrocznej, nieprzyjemnei widowni. Zataiony, . tować gosnodarzy. Jeśli był w lepszymc humo- ale m3tynkt menaw~sc~ kierowa~ go ku _g~J?W· 
zaczajony. zimny obłęd urażonej ambicji le- rzc. da.wał s!ę przekupywać. ce._ ~esz~dł · szybk1m1 krokami na goscuuec. 
żał w nim i powoli niweczył każdy odruch su- Gdv z daleka dojrzał dziewczynę niosącą Ju7 wiedział czego chc7. • . 
mienia, zakłopotania. Wszelką · wątpliwość. Nie k~sz.yk, pędził przez pola, dopadał ją jak Pr~ed dome!° Antomaka ~1~ga! P!es: Kra
mógł znieść tego, że zawiódł się na -sobie sa- 7.Wierzynę. On. któremu mleczarnie dostar- lewsk1 P<??ra~1ł i:ia czol~ swo) z1elo1~y kape
mym. Za 11ieuda,ne życie, obwińi~ł Polskę. "czały bloków masła zabierał komornicy naj- Ius~ .z i:1orkiem .1 ?trzeli! do psa .. Pies p~ze· 

Nikt w Sichowie nie mógłby się domyśleć, m.nieiszą osełkę, a jeśli nie zabierał to . rzucał wroc1ł s1~, skrec:1ł I wyciągnął nogi do gory: 
że kiedyś Kralewski był duchowo zdrowym, · na ziemię i rozdeptywał ze śmiechem . Doz.or- Kralewsk1 p~zeb1egł do zagro~Y. Kaspr2;.yka 1 

ż~,czliwvm człqwiekiem. Koledzy w teatrze cv JakubisiakQwi. o_icu fedenaśoiorga' dzieci tam zastrzelił starego. psa . we sme. celu~ąc w 
wiedzieli tylko, że . jest pretensjonalny. leniwy„ obie ręce poła~ał k.iedv go zastał .śpiacego c.zoło. Potem zastrzelił o~y Łuby, Tomali, Re
że . jedyńe prawdziwe wzruszenie jakiego do- na noc?ym -~troz.o~an1_u ~v parku. . _ · . bąj.u, Karwańskiego i Gurandy. Zginęły bro
znawał-, to wzruszenie nad sobą. Nie mógł • W S1chow1e me:i:w1ch:ono Kralewskieg;o me niąc się psy Sadaja, Ntewójta, Osuc4y i Ola
przejść koło lustra, żeby nie .objąć się wzro- - tylk~, za to c? robił. a_le, za to co ?otów był ka. Wysomińskiego j Sałaty. 
kiem, nie zapuścić spoirzenia we własne ź.re- zrobi~. Z dma rt~ dz1en. stawał się .gorszy. Kralewski wchodził na każde podwórze, 
nice. Gdybv tak potrafił natrzeć na scenicz- · Zł? Jak. ra~ czymło w mm spiust~sz.ema. Lu- zaglądał da biudy, do stajni, do obory, do 
ne kocha n ki .hyłby może dobrym aktorem. ale dz.ie umkali go z daelka, uciekali Jak przed kuchni nawet. Przewracał butem bańki z mie
nie potrafił. Patrzał na n.ie znudzonym okiem zarazą. kiem, wysypywał ospę z worka, jabłka z ko-
męża, któremu każą siedzieć w domu. Do urzędników w biurze zarządu. przycho- szyka.„ Uśmiechał się czerwonymi, tłustymi 

N
. d b d:>.:ił z .wyciaf!niętymi ramionami. Urzędpicy · warisami, przymrużał oczy i strzelał do kryją-

. 1g Y Y panna Ludmiła Majkowska nie zo- - cych się 00 katach psów. U Wydżgów, Gond-
t ł · · d b · b ł d h 'ł bledli i ściskali podleca. Było ·ich dziewięciu, · · 

s a a )ego zoną, g y v me Y a po c wyc1 a ków, ·u Balickich chłopcy ukryli psy....-na sty-
spojrzenia Henryka Kralewskiego przegląda- a każdy z· ńich na inny sposób brał udział w szkach. 
• • J B ł K l · walce podziemne]· i nie ·mód się dać sprowo- • 
1ąceiso ~1ę w .1ustrze. y o to w . ra rnw1e na kować łotrowi. - Kajca wydobył swoją dubeltówkę ukrytą w 
brydżu, u jej brata Romana, świetnego adwo- sus7an1i tytoniu, ale· żona uwiesiła mu się. u 
k k ' · · 'ł · k · p Kiedy Kralewski dowiedział sie, że baron ~ .ata, tory przyiazm się z a torami. anna rąk i nie dała WYJ.ŚĆ na nrósz. 
L d 'ł · ł ł ' · l k · k , von Schweinichen zmuszony zÓstał wrócić na · " -

i.• mi a mos a w asme ta erzy z c1astecz a- Kralewski doszedł do Sv. dzyny 1·uż nieprzy· 
· d b ł I ' H k piechotę z Rytwian. bez pi" .. knego rewolweru, m1, IS y 7.o aczy a w ustrze twa.rz enrv a tomny z podniecenia mordem, upojony bez-

Kralewskie~rn, a raczej jego spoirzenie tkliwe któ•v potulnie oddał bandycie, wyszedł' do i! . ł dz . 1. · z · ł d h · ł parku i przech<!.o::lzał sie. po świeżo wyżwiro- orzeżnym poczuciem w a y I samowo 1. 
1 smutne. ~apo\nma a o etc P<1Ć, zapomma.a Pdmał furtke . w świ„··kowvm żvwoołoc1e, aż 

b. b · · h b' · h ' · wanvch aleJ:ach. Był w J'akimś niezwykłym · · 
o so re, o racie, o swo1c am 1qac , o sw1e- jekło i wszedł w alejkę sadu. Kralewski na 
cie zap-omniała. DAa sie uwieść spoirzeniu ~tanie podniecenia. Naid?:i~iejsze obrazy o- chwilę 'zatrzvmał się ~ taka tu była głęboka 
nieprzeznac7.onemn ·dlą siebie. żatopicn„mu ślepiały mu mózg. Drnżniła go krosta na za- . k . 

ł h · h K' · H k K czerwienionym i opuchniętym nosie, chwilami cis-ca l spo ÓJ. 
we w asnyc źremciic · · iedy enrv ra- - Naszle z wnętrza domu rozledo się szcze-
l k. d t ł h ·t k aż zezował pn:ez nią. I to również wprawia- ~ ~ 
ews 1 os fZP.'5 zac. wyceną warzycz ę spo- kanie. _ Mam cię bratku _ ucieszył sie. 
h · ł 1 · h t · d ] ło ,g, o, w wściekłość. c .murn·a , 00 r<>?:u 11!f": ę nv 1 znu zony, a e Kr:<lewsI<i i. nie pukajac wszedł do domu. 

pan"'I Ludrn+ jl'i był:> zakoch ana i straco- Baron . prz'echadzał sif. w swoim gabinecie. Przy kuchni stała Helenka w białym far-
na dla siebie. C-•ekała, długo czehła żebv raz Od czasu do czasu nodchod?ił do okna i spo- tuszku. z f„ !bankami, czerwona od ognia. ro
ies7cze uchwvciC: to sn0jrzenie, ale nie docze~ glądal przez koronkową firanke zrabowaną ześmiana. Podrzucała na patelni naleśnik. 
kała się go nigdy. Piękny Henryk szukał ty!- w pałacu tureńskim na Kralewskiego. Bał się- śmiała się z radości jak to baron piechotą 
ko własnych owi. a potem w miłości ignoro- tego człowieka. Wstydził się, że 9ddał rewo!- wracał po grząskiej rytwiańskiej drodze. 
wał żonę w sposób brutalny i wprost niepoję- wer, że się nie bronił. Ale stało siP. to tak śmiech zakrzepł na jej twarzy na widok 
tv.· Zastraszona i ogłupiała ze strachu i wstv- szybko a chłopak b:vł tak piękny. Pierwszy wchodzącego. 
du nie wyrhod7.iła wawie z domu. Urodziła raz •spótkał się z oolskim bandyta. Te złoci- Lis<h cofnęła za nogę Krzysia i 'z:a-
mu trnie- dzi"c; w<!tł?ch i tal-: brzvdbch, Że ste włosy, ta szlachetna, me:lna tw~rz, pro- sz-czekała. się 
nawet obcy ludzie oglądali się z jękiem za inienne, pewne siP.bie soojrzen;e. Jakieś 1upo- _ Czy nie wiecie. Że zakazałem trzymac 
w0Lłymi wodogłowami . jenie i spokój byłv w tvm chłoncu. Barona psy, a wy na folwa·l,u rozdajecie szczenięta 

K I k. 1 ł · · ~"7°5]adnwała mvś], ŻP iuz· "O "d7;es' w1'd71'ał. ra ews 1 wys ·<>powa przewazmę w sezo- " „ - te!l'.n parszywego kundla. 
nie letnim lub dy glówny aktor zachorował. Zadumał . sie. Naturalnie. przecież to twarz Kr7.VŚ skulił się i nagle rzucił się na Kra-
Przez dziewięć lat mu to wystarczało, aż na- Aleksandra Wi„ikiego. Pndszedł do półki i lewskie•w. 
gie pr7est.ało wystarczać, obraził się i opuścił . wyciągnał tom historłi . rzeźby grec:kiei. Pogła- . - Wo~ mi stąd, ty kundlu niemiecki -
teatr. J?yło to na kilka miesiecy przed wojną. dził palcami iedwabisty panier ilustracii. uderzył go w nos tak mocno, Że Kralewski 
Umarł był wtedy w Sta~zowie 'stryj Ludmiły. - So ! .,.._ mruknął i we!ttchnął niespokojnie. zatoczył się do drzwi walac głową aż hukło. 
lekarz, stary kawaler i Kra!ewscy przyjerhali Zimno zjeżyło mu skóre. Znowu watroba. A ale zaraz jak sor„żyna odskoczył, wyprosto
po schd~. Tam ich zaskoczyła wojna. Ktoś wszystko przez Kralewskiego. Podn=ńsł głowe, wał się i str7.elił dwa razy w pierś Krzysia i 
namówił Kralewskiego na handel z niemcem, naprzeciw siebie zobaczył nortret Hitlera.· U- trzv razy w Liszkę . 
który miał wagony cukru na sprzedaż. Tm czucie lęku, niepokniu. zakł,..ootania ścisnęły Kralewski zakrecił się na piecie, aby wyjśc, 
wiecej cukru 70stanie śrńd naszvch tvm le- mu serce aż do mdłości „ 7 nowu front się ale zawrócił. podszedł do kuchni i z patelni 
piej _ powied?.iał sobie Kralewski. Niejede11 n··zesunął n sto trzydzieści kilomPtrów bliżej kiągnął naleśnik, zwinął go i wpakował go 
iuż t.<> k pn:ed rim nomvślnł: Piej eden tak 7.ro~ .Sichm-va. Ale i tak ta wnina musi si'! dobrze do ust. 
bił . Zst"loił z droll'i cnoty. łudzac sie, że kie• ~ 1 · ończyć, bo inaczej.„ Baron von Schwe;ni- _ Lubię takie .świeże _ wvkr7,~ł twarz 
d" 7ochc~e to na nia wróci, ale nip;dv· nie wró- chen . zatrząsł 'się z zimną, nkrvł twarz ręb- "'< uśmiechu do· znien1r\iomiałei Helenki i wy
ciL 7-asz1ubił sie na ~i~ki w.i!'>ków i ~dszedł tak nii i nncierał czoło i Mlir7J-i, .i:>k .,.;mrsze, 2dv sr,.lł uchyliwszy z J„1,ka kane!usza. · 
daleko,- że nie" mógł już wrócić. bvł zd•merwowany. Chciał od~0d7.ić O'l~ieć Krosta na nosie Kr?lewslriego przemieniła 

· Heinrich Butz rozmawiał z nim jowialnie. wczoraiszecro Sill' . ale zły sen "truł go jak nie- się w różę na twarzy. Le7~ł w gnraćzce za
czestow!1ł wódką i ootrząsał reką. Zarabiał strnwione jedzenie. nucl-inietv i niel)rzytomnv. W nołudnie odwie
pół miliona na miesiąc, nie bvł więc tetrvcr.· Tymczasem Kra lewski doszedł do oranże-' dzał go baron. Nie śmiał na niego patrzeć. nie 
ny. Lubił grać w karty i stroić sie. Miał bia- rii . Spotkał Górecką. Szta z rękami złożony- nrZ"7nawał się przed sobą. ale soodziewał się, 
łe jak mleko włosy, poczciwe wejrzenie. cere mi na brwchu i Poruszała nerwowo ustami 7e Kralewski umrze. Od dnia.· kiedy Kralew
zakonniczki. Był impotentem od naimłcidsŻych iakby coś żuła. Skłonił się jej . Ta~ kobieta ski sie połnżył, w barona jakby nowe życie 
lat. Nudził się , w Staszowie. Założył towarzy- była jedyną istotą w Sichowie, która budziła wstąpiło. Wprawdzie ludzie 7. lasu obri'bowi'
stwo pijackie i został iego prez,esem. Lubował w nim pewien respekt. Szła sztywn·o, żółta, li zarząd majątku · z koni i krów, obrribowali 
się w sorośnych aneą;dotl-:ach. które gorszyły sj.~-va. ni.e boiąca sie i pokorna a za nia sunał kasę i wystrzelali źandannów w trzech mia
Kralewskiego. But:? d2;iwił si·e skąd K ralewski ksiądz Marcin w drewniakach, z \warzą pod- ~teczkach, ale nie było K ralewskie_go. 1.-:tóry ' 
tak dobrze mówi pó niPQ'iecko. Kralewski giesiona jak ~leniec. Co ten tu ·robi na tere- by mu to w przvkry sposób przvpomnial. 
przypomniał sobie, że miał babkę niemkę. I nie parku? Już zamierzał go o to brutalnie - Tymc7.'.1.sem chłopi nie .umawiając sie oo-
7'1Óeło. się, a racz.ei wszystko się skończyło. zapytać, kiedy zabiegł mu. ' drogę ~mieszny, chowali każdy swelSO psa w ogi-od?ie n~-ł 
Krnl~wski stał sie volksdeutschem i otrzymał plow.v szczeniak'. Kralew~ki zdumiał się, bo brzózką.. czy· wierzbą.. a chłopcy przr,.,: 0 t]i 
r0«\dP. w nienii „rk;IY' zan:arłzie maiatku w wydał był -rozkaz, aby nikt- na folwarku nie nsie mn<dv no]nymi b~;e,'iami r" nami~tkP. 
s ;chowie. I wterl" ode?:wał ~ie w T<rnlewskim ważył się trzymać psów. Stil.ry Guranda powiedział: - Mówi siP. o 
niewvżytv ahor .. Charakterv?m~ał •ie 11" niem- A psiak zaszczekał. zadowolony z rannego człowieku. że . z11inął jak pies . a nasze 1Jsy 
ca w najmniejszym szcze11óle. Nie tylko na- słońca. Przewrócił się na śniegu, podskoczył 7 ginęły i'lk ludzie przez to tylko . że sa na
ślcd,..w;-.1 niero.ców w ich kaoeluS?ac.h, płasz- aż do kolan Kralewskiego. Z· oranżerii wyszedł"' ~ze. Przeważnie chłopi nie mówili 7~ so
C?l'.cl-i. buti\ch, ale patrzył i ~miał sie po nie- chłon1ec chudy i piegowaty z grabiami w rę~ - bą o tym wprost, tak bardzo ich to obes?lo. 
m;ecku, miał· niem. ieckie ' wzięci.e, duszę nie- ku Pohat ł t K l k" ś · ' K · · Jk' · · . ,.. rzy z . rwogą na .ra ews 1ego. m1erc rzys1a wie im zmartw1e111em była 

'miecką. -;- ~gnac? - , K~alewskiem,u. ~rzys.zło. ·na dla·. każde.go "':" Si~howie kto go znał. Pocho- , 
W miarę jak Herr Kralews.ki s'tawał się mysi, ze lgnac musiał spł~tac 1ak1egos. figi~. wah go w !111lczenm, a chociaż nawykli tera'l 

niemcem, nienawidził wszystko co polskie. , bo chłopak był zuchwały 1 o byle co się me do grzebama Il\łodych, rady sobie z tą żało-
Klął na polską pogodę, na polskie drogi, na płoszył. bą dać nie mogli. 
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" W I E Ś " 

JAN PLESIŃSKI 

Fragment z pamiętnika 
:\llĘDZY PUOZĄ DOKIDIEl'\TARi 'Ą sem. I mimo wszystko nie rozstawałem się ze cher podrywał, Że nawet me czułem stąpania 

A LITERATU •.'\ szke>lną ławką, ale za wszelką -cenę chciałem po nierównej drodze polnej. prowadzącej od 
Ory~!naln) tytuł pamięfoika Jn.!l!I Pleslńskie. 

g? brzmi: „Wła ny życior;s z przygod ińf'. ży. w niej przebywać, bo intere~ujące to dla mnie wsi do szosy. A byłem tak głęboko utopiony 
c1or~·s ów odchyla ·ę wyraźlłie od ściśle rlo.lrn. byto, z czego chciałem w swej głowie zgroma- w myślach - Zf dopiero oprzytomniałem 
menłnrncJ prozy pnmiętn~k~rskiej ku lll~O'l"O· dzić wiele ciekawych i pożytecznych rzeczy skręcając na owe podwórze ... Serce uderzyło 
·i litl'rackiemu. Trucli1-0 ocz:w~· i określić, na przyszłość... jak młotem: jaki obraz uderzy mnie w oczy, 

czy ·e~t to rezultatem świadomego zam·ct-.i niu W takim to· sensie z urozmaiceniem przy- gdy uchylę drzwi rodzinnej chaty~ Lecz nim 
a~lora. r_z'! też wynikiem mimowplnego ulega- L b b d · · 
nia ambtc;om litrraokim. Plesiiiski jest. bowiem ~tym i olesnym szły moje lata szkolne w do- drzwi zdężyłem otworzyć, ę ąc Jeszcze w 
poetą (fragment z jego partyzanc ·fei:{-0 utworii mu, któzy był więźniem i męką dla młodego sieni, doleciało mnie ciche słowo wyszeptane 
„. ·a tub cz ce w cicmm·ch bórach był druko- serca i ducha, który pragnął .się diwigać co- z ust ojca ... To mnie pokrzepiło. Wchodząc 
wany "" 11 (18 • ·r „,Ys!"). dzień to wyżej, by zrzucić z siebie ciemnotę, do dornu przywitałem ojca, jakbym rok był 
Życiorys ów jest niezwykle inf re u"ąry Jako co straszne wykonuje skuth A więc w takich gdzie :we świecie. Bo też ten dzień rokiem mi 

)'>rz~·k!ad docierania pisarza chłopsk·eg-0 J-0 ~ 
formy tlterac-kjej. Jt> w nim l . ur-0 1 d k 1_ to w szkole wychowywałem się warunkach do się wydawał oy wschodu do zachodu słońca. 
mmtnrnym je t i pruh posłu 'i' anin s cfok- chwili kończenia lat szkolnych. Tak to skoń- Zapytałem kill{u słowami ojca o zdrowie? Oj
łan11 Jil(•r:fck mi . .kompo wan. maler~'lłn prze. czylem swe losy do 1934 roku. ciec nie chciał mnie martwić, odpowiedział 
ZH' '' • r> P 0 " ie t' 0 n"cwąlpli ·cfi walorach Po ukończeniu tej szkoły siedmio-oddziało- cicho. a nie kazał się męczyć pytaniami. -Więc 
nrrark"rh opr IHlnn· c 0 eh >rol.ie, :\minrei i wej powszechnej, smutn~ mi było rozstae się nie chciałem się sprzeciwiac. 
Jl-01H1dHe o~r·a ·. odn;bn:a się- w zamkniętą 
komp<i„yc" •n I' całość). z wesołą gromadą kolegów, gronem nauczy- Próbowałem użyć krótkiego zdrzemnięcia, 

Pmznnl' trzl'ha fr często pot k111!tY u Ple. cieli a tym bardziej nauką. Niejedni zamoż- lecz obudził mnie głos matki czuwającej nad 
siń kiego ltlt'racko;ć bardzo podrz~clneg<J r,a-. niejsi powstępowali do •Warsztatów jakiego za- chorym. „Wstań, pomożesz ojcu podnieść się 
lunku. B ak temu pisarzow·i „z Bożej łasi.i'' wodu, inni do szkół wyżs'zych korzystając z na ziemię"; Ja cz:Yniąc ·co mi powierzono PY· 
knłlury -arl}"stFznej j dlatego pod hwy tuje on · I · d · ł' 
bez wyboru literackie „sposob. • znobscrwowa. zamożności swych ojców. Ja nie rnogfern ·w tam: tato, ep1ej warn? prowa z1ć was na oż-
ne u bardziej zaawans<>1rnnych kolegów po ió. ten sposób pokierować swym losem, pozosta- ko ?„. Odp<>wiedź cicha, · przerywane „-r-a ... 
rze. łem w dość wielkiej przykrości. Pomimo chę- prowadź mnie„." Tyle, że zdążyłem doprowa-
Poezją Plt'sfńskiego - bardzo nicró ·nq alt> ci ćwiczenia się w dalszej nauce, musiałem dzić, podtrzymując ojca chwiejącego się ze 

C7.~.t-0kroć in re ującą - zajm;emy s:ę innym zwrócić uwagę na ojca już starego, na jego słabości, próbując "ojcu pomóc położyć się 
razem ,teraz poprzestajemy na zar pr-•zcn!owa. włos siwy i niemoc. na łóżku, a ciało, widzę, staje się bezwładne ... 
mu tego autora jako prozaika. \V w~brnnym · ' T i mówie znów: - tato nie powiecie co 3'eszcze 
fragmencie zacl1owali ·my w zupełno~ci styl o też· zastos<>'Nałem się" do tych warunków · 
autora, nie usuwając nawet cbarakterystycz- życiowych i trudnego położenia, choć sam by- do nas? Nie słysŻałem już głosu, tylko zoba
n ·eh cna ·niego blQdów graml!-f}<',zn eh. Ograni,. łem bezsilny, lecz pozostałem aby być pod- czyłem nuch głową na znak, że nie.„ W tym 
czy!iśmy ię do p-0prawek ortograficrn)cl1 i czasie choć z żalu mdlejący widzę, że już 
0 r.uszczerna d\\ u u tęp6 · o charakl<'rzr~ czy to porą swemu ojcu i mat~e. A jakie byly le' mo7 . k " · ) J · · ł · d h · I 01cic:: mnie odchodzi, zapaliłem grommcz ę, 
lłteracklm, twor7:ących druk<>\\· 11. m tra•- Je pomoce. uz wspomma em o Jago ac i e- · 
mencic tbędne dłużyny. P-0pm,.,- ł interpu - aie. W ten sposób spędzałem trzy lata- takie- dając w rękę, w którą po raz ostatni w tym 
cyjne w.pro lzalHm · tylko tam, g zie były go zarobku, który, też był dla mnie trudny, bo czasie ucałowałem i szeptarn słowa modlitwy, 
one konleczn ze względu na zrozumiałość gdy przyszedł gajowy, wszystko zabrał i mar- a w serce wchodzi wieczna noc smutku i sza-
lekstu. · był d · , · b k W k 7 młć żałobna ... f&teriały literackie w ro<lwJll .pamiętnika ny zten .1 Zaro e · ro u 193 
Pl 'ń kie 0 po ')korz.}slani ich w na~7ym na wiosnę zaczałem robić w pobliskim mie- Oto tak się zakończyła ostatnia chwila wspól
pi mie prz yłane będą doc. p~ thmsk mu z icie na składzie drzewa, przez całe lato". Choć nego życia w naszym domu rodzinnym, skła
Uniwer ytetu Jag1ello11skie"o '~ Krakowie, Ja-' mały był ten zarobek, bo parę gro zy wyno· dającym się z trzech osób, o godz.inie jedena
ko kierowniko i p!erw zego w P-0I ce semhia- '.Zacy. Tak walczyłem ze swymi trudnościami, stcj w wieczór. Okropna to nadeszła chwila, 
"rum lL!cratury ludowej. które mnie otaczały w mym młodym wieku, a jaka wpisała się w los mojego życia. Zarobek, 

W chwilach trudnych i niepokojących na-. około ciężkie chwile do znoszenia pnez całą jaki miałem, skroml)y, nie starczał na nas 

5zą Ojczyznę Polskę, a był to rok 1919, te- zi.n~ i lato. Z następnym rokiem, jaki po siód- troje przy najuboższym obchodzeniu się z żyw
i,oż to roku w grudniu siócfmego urodziłem się mym ósmy nadszedł, więcej przyniósł mi nością. A co dopiero mówić, "gdy zobaczyłem 
w wiosce Dziebałtowie w ubogiej izde'bce u z~artwienia i trudów. On to był dla mnie ro- ·, ojca zmarłego. Płacz, boleść w sercu, którą 
takich to rodzieów. kiem.„ troski, bólu serc i kłopotem nieopisa- odczuwałem i matka nie dawały sposobu. A z 

Wioska ta jest na terenie powiatu~ Kone- nym„. Bo chcąc go dziś opisać, to ial się od- litościwymi ludźmi w koło siebie nie mogłem 
ckicgo w Województwie obecnie Łódzkim, nawia niepohamowany. się spotkać, którzy by mi mogli doradz.ić i po

a w ów czas dawny Kieleckim. Z nastaniem tego roku trudna była zima do móc w i:noim sk!opotanym stan}e. ~ie było o-
Los dziecinny dał mi rodziców - w pode- przeżycia, bo nawiedziła choroba ojca w mie- bok mme człowieka, co by rn1 mogł przetłu

szlych latach - spowodowało to ich późne siacu lutym z krótka, przerwa na marzec maczyć mój żal nieopisany, abym prędzej do
wsląpienie w związek małżeński, dlatego i ja i kwiecień. Następnie w maj1~ powróciła ra s~a.t otrz~~wienia i mógł dać radę w tej żałob-
zapamiętałem ich w starszym wieku. gnębicielka, która zakończyła swe dnie smut- neJ chw1h„. . 

W roku 1927 na 1928 ro,k zaczęli mnie nym i bolesnym ciosem ... I oto ten rok 1938 Serce mi się zamkło, nie mogąc przemówić 
oni posyłać do szkoły w tejże wiosce Dziebał- był dla mnie: rokiem smutku i żałoby ... On słowa, a nogi odmawi?łY posłuszeństwa stawiać 
Łowie, gdzie uczęszczałem do 1934 roku. dla mnie pnyniósł okropny cios, który był dalszych kroków, aby móc znaleźć sposób po

Chwile i całe dnie szkolne i pozaszkolne scho- śmiercią ojca.„ W onym to czasie ja robiłem chować ciało zmarłego ojca ... Na wpół mdle
dziły różnie, bo przerywałem sob:e naukę, co na składzie drzewa gdzie i poprzednio. jący, nieprzytomny prawie i niepodobny do 

wywierało wielk.i i.al w mym sercu, że inni Lecz w ociężałym stanie schodziły dnie mej ~iebie, jakbym ze śmiercią ojca stracił swą 
koledzy mają swobodę myśli, swobodę nauki pracy. z biegnącymi dniai;ni w tym czasie ma- pamięć, rozum i przytomność„„ 
bez trudności i ojców zamożnych i młodych. jowym - pod koniec, a z dnia na dzień cho- Poszedłem do miasta. Ale co do tego smut-
Mówiąc tu szczerą prawdę w tym wypaaku, roba okazywała bliską śmierć... I oto dnia 27 ku, to jeszcze myślałem całą dr~gę, czy te 

Zmuszał mnie los letnią porą chodzić do lasu maja w piątek widząc pogarszający się rtan myśli ciągnące mnie w to miejsce nie zawiodą, 
na borówki, jagody i grzyby, aby za to :zyskać choroby, wezwaliśmy księ.dza - by pośpieszył i czy z większym żalem bez niczego nie mu:>zę 
parę groszy na chleb: dla ojca, matki i sam z ostatnią przysługą choremu. Ja - od tego powracać do domu? Jednak na tyle Opatrz
si~ też .żywić. Ojciec choć był nieuczony, lecz wspomnianego dnia 27 jeszcze w większym ność Boża sprzyjała mi w tej trudnej chwili, 
rozumiał, że nauka dla mnie potrzebna, bo byłem pogrążonym smutku - jednak nie mo- bo choć u tego pracodawcy nie miałem ani 
przez nią tylko można sobie wykuć lepszy los. głem przerwać swej pracy, gdyż ona tylko gro za zarobionego: lecz mówiłem mu o 25 zł 
Ale cóż? Myśl ta nie dała przecież odmiany powstrzymywała łasze 'życie trudne. Od tego w tak wielkiej potrzebie, a później mu odrobię. 
w życiu i trza było isć dalej po drodze z trud· dnia życie w naszym domu podobne do trzech I tak się stało: Czego nie mogłem znaleźć po
no5ciami. Rodziców miałem, należy tu dodać, baniek unoszących się na wodzie podczas de- między katolikami, którzy mnie otaczali, to tej 
niezdolnych do pracy, ho ich po pierwsze szczu„. Tak nasze życi~ unosiło się wspólnie pomocy uzyskałem u żyda, co się· nie obawiał 
przygniatała starość, a wiemy, Że starość w do 30 maja. - Tego dnia rano nie mając niczego, tylko dał na. moje jedno słowo. O jak 
niedostatku, w biedzie jest o wiele wezesniej- chęci iść do pracy - bo myślałem, że to to dla, mnie dziś pr:i;ykro. wspominać. A jak to 
szą niż w dobrobycie, do tego byli kalekami. dzień i chwile ostatnie, współżycia z ojcem.- nie wygląda gładko - lecz wstydliwie, że pier
Ojciec w pewną oślizgłą zimę złamał rękę na Choć czuł się bardziej chorym - lecz pocie- wej zmiękło serce żydowskie widząc i słysząc 
lodzie, matka będąc nieco młodsza od ojca, szył mnie gdy pytałem go o zdrowie. Pocie- mój los, niż sętki otaczających mnie znajo. 
bo 0 jakieś dwa lata, była także szwankującą szył mnie tymi słowy: „0„. mnie - się nie mych. Bardziej harde i nieużyte okazały się w 
na rękę, co spowodował tak zwany niedobry martw„. - bo .. - dzisiaj mi„. trochę - le- tym· czasie dla mnie serca „katolickie" ludu. 
ból (zwą go postrzałem), więc ręka ta była piej, czuję„. się ... zdrowszym, ty.„ idź do - A więc ośrodek pierwszej pomocy pieniężnej 
bezwładną, a więc co mówić w takim stanie I I · d k d · 
0 

robocie? T 
0 

rzecz jasna. Mówiłem tu 
0 

roku roboty.„ bo ja„. choćbym.„ i... umarł.„ to ty zna az em u Zy a, u tórego poprze mo praco-
1931. w którym ja młody trafiłem na takie robić musisz... Bo... b~z roboty - nie bę- wałem. A drugą pomoc w swym kłopocie uzy
trudności, borykając się l-C swym ciężkim Jo-· dziesz ... mógł„. żyć z matką„." Ja po tych skałem - powiem o tym później, Więc po uży-

słowach poszłem do pracy do miasta, choć skaniu tych paru złotych, choć z mego serca 
"'llllfllflfillffi11 myśl serce cały dzień niepokoiła: - Czy ja słychać było łkanie, z wielkim żalem kupiłem 

Nr 3 (31) „WSI" ZAWIERAŁ: jeszcze zastanę ojca, aby mógł pnemówić do trumn,ę i ubranie. I ynów zostałem bez grosza. 
Tadeusz Papier: Wielka ofenzywa, Jan BQ- mnie sło~o jakie? Dzień ten zdawął się dla - O, Boże„. mówię, co robić teraz~ A więc 

lesław Oż6g: Malka, Anna Kamieńska: W spra- mn!e długi jakby rok cały; - nie mogąc ostatnią pomoc dalszego pogrzebu znalazłem: 
wie poezji, Tadeim 3yr;ki: Syzyfowe p~e, doczekać się wieczora, aby móc ulżyć z ser- u Czcigodnego Księdza tej parafii, do której 
J. A. Król: Złoty piasek jegil, rzeki, Stanisław ca ten ciężar myśli tak memu sercu ogrom- należymy. 
Telega: Wyprawa, Zdzislnw Skwarczyń k'i: Po-
w;cść 0 cierpliwym pieehurz~ Edward Wrona: nych. Wreszcie nadeszła ta godzina - piąta, Ciężkie to w moim życiu były te ch:wile po 
'toja wioska, _ Jaw~ry, Poległym P.adzieeklm, tego dnia poniedziałkowego - która mnie u- śmierci ojca. A dalej do końca tego roku ósme· 
Paw. ? Kubisz: Pogańska he.~ja, Adolf Olech- wolniła od prę.cy. Nogi. choć zmęczone cało· go spotykałem się z różnymi trudnościami, któ
nj•Vicz: Jeden dzień w Uniwel'flyteeie Lodowym dziennym chodzeniem podążały szybko na- re przeplatały się w moim życiu. A prócz mych 
oraz noty i ogłoszenia. 5 ilustracyj, 8 stron. · · , 
_.....,_ __ ·_., przód, mijając kręte ulice miasta i siedem ki- trudów spotykanych, spadały ciężkie warunki 

NADSYŁAJCIE KSIĄŻKI 

Redakcja „Wieś" zwraca ię do wszystkich 
zakładów· wydawniczych o nadsyłanie po jej 
adresem · dla celów recenzyjnych co najmniej 
po 2 egz. nowych wydawnictw. 

lometrów szosy. Oczami nie widząc nic po na tę robotę moją, bo cały ruch pracy świato-. 
drodze, tylko utkwiłem wzrok w stronie ro· wymi niepokojami był wstrzymany. To też z 
dzinnej wioiki. A mysi utonęła w głębokim onego zarobku wyżyć było trudno. A tym bar
pytaniu: Co tez tam dzieje się w domu? Tak dziej dla mnie, gdy· trza było pokrywać w cza
szedłem prędko,szedłem jakby mnie jaki wi- sie _potrzeby porobione ko!zty. 

STR. 7 

Dyskn.sja: „kto jest chłopem" 

Dopolcq,d chiopem 
Zagadnienie poi.uszone przez ob~ Barcha. 

nowską. - nie jest ani nowe, ani błahe, jak 
twierdzą niektórzy. Dobrze, że pytanie takie 
padło, a jeszeze lepiej, że wokół niego rozpę. 
tuje się dys:kusja. Powie ona wiele, bo pro. 
blem jest ·ważny. Główny sens jego tkwi w dal 
szej i przedwojennej przeszłości, kiedy to naj. 
większą troską kształcącego się chłopa było 
dobić się stanowiska, zer"'1J.Ć ie wsią, przestać 
być chłopem. Były po temu powody. Mały pro 
cent uczącej się młodzieży nie dawał tyle si. 
ły, ażeby .na uczelni stworzyć swój własny 
świat i odpowiedni klimat sprzyjający rozwo
jowi chłopskiego samopoczucia i specyficznych 
warto§ci przywiezionych ze wsi. Lekceważą. 
cy, pogardliwy, częf:!to wręcz wrngi stosunek 
profesorów i wychowawców, podolme nasta
wienie przytłaczającej większości 'ot.oczrnia u. 
czniowsl~iego, pochodzącego z wyższych sfer, 
mocne uczucie za:z.drości klujące dusze upośle 
dzone.i młodzieży wiejskiej na widok wygod. 
nego życia uczniów z poza wsi pochodząc;ych
stwarzały pewien uraz psychiczny, którego 
konsekwencją było ma~'Owe wysferzanie się i 
powszechna renegacja na rzecz miasta. 

Dziś, gdy w mury szkół v.·waliła się bujną 
falą młodzież wsiowa - pytanie to znów na. 
biera dużej wagi. Dokąd chłopami pozostaną. 
dziesiątki tysięcy wsiowiaków, okupujących 
wszyBtkich typów uczelnie, drących się upar. 
cif! o głodzie i chłodzie, trudną ścieżką ku świa 
tłu. Czy tylko, jak dawniej; po dyplom - czy 
dalej, na zawsze, po grób? Z prawa i z lewa 
~lyszy się głosy pełne obaw i troski, czy chłop 
ska ofensywa na szańce oświaty nie wychodzi 
li tylko z materialnych przesłanek w kuszący 
blask mitu o pań kości, w jedwabne życie w 
pachnący~h salonach, - zdała od Wsi, jej lu. 
dzi, spraw i trosk„ 

Losy wsi, jej jasna 1 dobra przyszło§ć, ju. 
trzejsze dzieje cillopa zależą w olbrzymiej mia 
rze od pozytywneg<> µsto unkowania się do 
tych spraw wszystkich, którzy dzi kształcą 
się na budowniczych nowej wsi i chłopskiego 
zwycię:twa. Czy ma.f ąc dyplom nie przestaną 
czuć się chłopami i pp chłópsku pracować bę
dą dla wsi choćby z dala od niej - czy· prx.e
kreślając pochodzenie zdra<lz.1 wieś i zatracą 
się ~ nienasyconym wirze miast. 

Choroba na „pana" jest na wsi epidemią 
powszechną - cierpią na 11ią, · podświadomie 
w mniejszym lub większym stopniu wszyscy. 
Choćby tylko w na.fa1krytszych marzeniach i 
snach. Najmocniej dotyka ona wla~nle kształ 
cącą się młodzież, która poprzez trud nauki 
~.1·ado uje bezpo~rednie moil! ;o· ci osiąg~ię 
e1a ideału. Stosunek rodziny ucz tego się i ca. 
łej społeczności wsiowej do tego zagadnienia 
jest tu momentem najci'ęższej boda.i wagi. U. 
waża się tu przecież wiedzę nie za środek da. 
jący pełnię czlowiec::eństwa - ale paiskość, 
do&tojność, żłób. Człowieka, który by poprzez 
wiedzę nfo doszedł do majl}tku i „honoru" u. 
waźa się u nas za niedojdę, bejdoka, dziada 
Przekonanie to nie uległo przez wojnę dużym 
zmianom - obowiązuje nadal. 

Dla~ego dzi~ tak bardZ() ważnym jest pro. 
blem mternatów i burs dla młodzieży cl1łop_ 
skiej, gdzie by specjalni wy~11owawcy dbali 
ż~~li"'.'ie ~ to, ażeby dziecko chłopskie niemniej 
mz f1zyk1 czy matematyki uczyło się pozna. 
wać, .szanować i kochać śr<>dowisko z hi:6rego 
wyrosło, ażeby wartości wyniesione' ze wsi. nie 
za_nik~ły, lecz nara&taly w szlachetną siłę, do. 
mmuJącą. ponad \v.szystko poprzez całe życie 
chłopa • inteligenta. 

Kiedyś. (oby jak nafrychle.i), gdy wieś po. \ 
P_rzez ogolną regenerację podniesie się na po 
ziom zachodnio europejski i przestanie być 
rezerwuare:n .nędz~, ,up_o<llenia i dziadowizny, 
gdy chłop swiatły l sw1adr>my swej zorganizo 
wanej siły podniesie wysoko czoło i dłonie 
sprzęgnie z najważniejszymi sprawaroi pań_ 
stw~,.~ie na &>ezon, ni~ o.d „szczególnie 'ężkieł 
chWJh , ale zawsze, p1lme, mą.drze i mocno -
wte?y miano „chl~p" stanie się synonimem go 
dnoscl, zaszczytu i honoru. 

BIENIEK JóZEF 

PYTANIA 

Zachowanie związku ze wsią widzi Bieniek 
TÓwnież i w u·ypadl;u pow,qtania wykształca. 
nych syn6w wsi w mieście. Warto byłoby sobie 
odi:oiqied:ieć na pytanie, w jaki sposób 6w 
'™11.ąz~k powinien się wyrażać. Czy tylko w 
'li.czuci.owym, stosunJ..-u. pamięci, .czy w szeregu 
rzeczowych aktów współdziałania,? Spodziewa. 
my się, że ktoś ie wyliczy i bliżej określi. . 

To jedno pytanie. Drugie - jakie to war. 
tości w11niesione ze wsi mrt. wykształcony 
chlop ~h';"'ll6 i ~m "eć ie wyrazić'! Czy te 
war:?fcz 1t1e ul~ga1ą przemianom w biegu hi. 
storn; I czy me polegałyby cme w pierwszym 
rzędzie na tym, co się zwykło mówić o wsi 
z dobrą wia~ą.: to. reze1-u;uar świeżych sił na.. 
rod!'- A ~~eze gily ma1ą pokazać: wytrwa. 
lośc, ambic1ę, ulolności i odpowiedzialność 
społeczną _za caly naród. I czy właśnie przez 
te cechy wie~ wchodząca w naród nie zachowa . , 
n~e 1;V~twrze na tlJrorlzie piętna „r:hłopskości?" 
Umie1my zobacz11ć nowe f<n'my „chłopsk.o 'ci" 
.., nowej historii Polski. jak. 



, . 

j 

STR. 8 „W I E ś" NR 4 (32) 

' • FAKTY I , 
KONGRESY STRONNICTW LUDOWYCH 

Odbyły się ostatnio kongrcsv obu ~·olskich 
pal'! id eihfopskich: S. L. i. P. S. I~ . 

Kongres S. L. opi.ernjąr. program poJi.tyozny 
&1J1„0~ 1 c:t•wa na lrzech zasadniczych podstawach: 
na scislym p•rzymie.rzu z narodami sło·w'iański
mi, 111 a zbral'a11il•u i ""~pólpracy ze sł1rof!mj-otiwami 
der.tnolkratycznymi (wyrażającej sję między jn
nymj pll'·zez s•tl\vorr.euje jcdnolilcgo bloku" wy
lbo.J.ica:egoD, oraz na z·decydowancj po.srtawoe w 
.sito1swruk;i do pols.kiego i międzynarod.orweg{) 
wlsttecza1llct•wa - wysuwa steroki progr.am go
Sipodarnzy. Żąda doprnwndzenia w jak najkrót. 
lSZYflll czasie do ko1ica r.eformy rolnej, zyraz 
IJ}rzy.§pieszenia komasacji gospodarstw rolnych. 
\V Zl\Viązku Z upańsl-.\vo\'l"ieiliem b::.nkÓ'W i wiiel. 
'kiego u;mzemysłu d-0ma ga sic;'. opraoowania p~a
flllll, kiióry nwzg.lędni rozbudzy''"!? prizemysłu,- za
peiwni od~Judo1\-ę znis;:czon eg.o rolnictwa, do-

, iP'l'iO'lvia<lzi prz•eiz rozwój spółdzielni ch!-OJp,sJ.;:,ie,i · 
i 11-.0J:iol!a1iezej ' ('„każdy ludowiec \l1inien być 
ozł01n1kfom z~viiązku Samop•omocy Ghłop.sik!ief') 

'·do 5(!ltt·a;wiedl:i1wego pigdzfałn doclhotliti SiPołeczne; 
go w Polsce. Kongres domaga · s·ię r·o·zibudo"''Y 
ikom.unjJrncjii, jpoczty, t.elegrafu , telefonu i radia 
':na WIS[. Wśród całego sz·eregu postu~·atów. kon
g•res wzywa chłopów do wykonania świadcze1~ 
l!'zeczowych. Jednakże świadczen i a te, zgodnie 
,z oświadcz;e[l:iem Rządu, kongres trakluje jako 
dług z.adągnięty 1w,zez pa1istwo u wsq. Dług len 
•Winien być spłacany p1rzez dostarczanie a1,tyku. 
łów przemyslowy~h po cenach -doS>tęp-nych dla 
c.hlopa, 

, 1fo111.gres nie pomi.fa ważnej sprawy młodzie
ży .. W szc;Z1e>g ólności-kong.res żąda , aby przeipro
~vad.:mna była dalsza inteńsywmi rozbudowa 

, IPańsbwo.wego szko'1niot.wa wszyslkich ·stop.ni -
,11mw1szechnego, średniego oraz ";J'Ż>Szego. D-0.stęp 
do ty~h s;*ół musi być dla młodziezy wiej.skiej 
za_gwara[]ltowany, oprócz te g-0 musi być p1·owa. 
dzona najszersza akcja świet.licowa i biblio
t eczna na wsi. Kongres roz.palruje także sp•ra
wę szer.szeg-0 Tozchodzenia s i ę pism ludowych 
w t erenie. 

·' 
Te wJe.Ikie z.miany w życiu wsi muszą ;pociąg. 

nąć za sobą również zaint eresowanie się dolą 
;pisa r·zy i ip•raco•w111i)l:.ów kullury na wsi. Pisarze 
chłopscy wjnnt być <Jt<lczeni opieką, aby miell 
moż·no ść działać, tw.orzyć i ukazywać nowe 
drogi P-0lski Ludoweoj. 

Odby ty w kilka 'dni później kongres P. S. L. 
r<"i wnież wycJ10dzi z założen ia współpracy ·z 
Rządem J edno:<ci '.';°a rodow c,i ... b iorąc pod uwa 
gi; zadania jakie s lo,ją przed narod em polSikim 
w pm: edm'iocie jak najszybszej odlmdowy kr:i
ju :zagospodarowania i zaludni~nia ziem odzy
skanycll , p1rz.ep~·-0wadzenia reform społeczno
gospod.arczycb po linii inleresów i IP'ragnie1i 
chłopów i robo.tn<ilków, repatr iacji i zao·patrizc
nia i osadzenia miEonó-w oby wateli z zagrani
cy" . Kongres P. S. L. uznaje ' konieczność w spół · 
]JJ'aCy Z .i)nnymi partiami d ~mokratycznymi , 
j ednakże w wypo•wieclziach m6wców dominuje 
żądanie ;p•owiększeni a dla Stro1miotwa man-
d a lów we wszyst.kicb dziedzinach życja 
n)afo;tw-0weg-0, we wspóloclpowiBdzialn.ości 
j rządzeniu pa,ńSitwem na ws zystk1ich szcze
h1acb admiin js.tracj1i, samorżądu i we w&zy. 
slkich ogniwach życia społecznego i gospodar
czego. Ta postawa każe wSitrzymać się k-0n~re
sow1 od decyzji w sprawie lakl)'ki wybotczej 
- uzależ'niają;c kr.ok swój od W);niku prze:prn
"·aclzo.nych ~·ozinów i innymi s lrn.nmiotwami .v 
Rządzie Je dności' Narod01\vej. 

Sądząc z m-0wy w,.i cep•rem.iNa Mik-0łajozyka 
możnaby przypus1zczać, że nic ma większ};_ch 
nieporozumień między S. L. a P, S. L. j.ak 
Lyllw róż.nice taktyczne i spór o ilość man· 

~ datów. Są jednak i różnic e bardziej istotne . 
\YaTlo tu- zwrócić uwagę na wypowiedź :,'·ice
ipremiera w· sprawie prób dzielenia warshvy 
cUopŚkiej na lJie<l.1Jych i bogatych. Kongres 
P . S. L. n ie b ie'l'Ze p-0d uwagi;' foktu , że istniteje. 
n a wsi po d ział i go,s1podarczy i s1połe·c.zny na 
hogaf~'ch i bie dnych. A !ym mni ej konsekwen
cji politrcrnych, wynika.;ący d1 ·, lego p-odz1jału 1 
\Viccpremier :\l ilw lajczyk li<11·d10 szer>0>ko od
p1ie rał za1·zuly 01pozycy;no!ic i i reakcyj.nośc: 
s lawi a1ic P. S, L.: ' 

,.Pracu jemy, bie rz emy \\'sp Modpowie~zia!; 
n o~t, a próbuje si ę n am mów i ć: opozyGy]'nos<; 
w stosu nk u do tego rządu. Cz:: opozycja pole
ga n a tym, ż e ~vyp ełni ając -0l)l)wiązki , rówID.o
cześni ~ dom aga my s ię wykonan fa naszych ;praw 9 
O"'SZC m mó wim y, cho 3i aż IO „<;'St niepoipularn e 
bar dzo cz ęs1o b-Olesne na niek!órych terenach. 
m ówiimy i będzi emy inówić, że muszą być jak 
n a j.szyb ciej i jak najp-ełni :.i . odda1)e świad•cu 
ni a rzecz.ówe, że. musi byc uregulo•wany nasL 
sys tem gospoda rcz.o-rup~-OW ! 7 '.:1C)' 11Y , o _ które~o 
si.warzenie .na m chodzi , zeby robooln'i!k m iał 
chleb, ż eby t en, klo nie m a czym zasiać, miał 
zb-0że . :\łusi my zdać świadcz enia rzeczowe i m ) 
lJ.:erzemy na sieb ie t-0 i mówimy." . 
· Ow :> właśnie p olemiki i wy jaśnien i a były 
bardz-0 cha1~a kte ryslyczue dla kong~·esu P.S.L. 
J cżeli były on e "Jodejmowane istotnie w cel u 
rozwiania nieistotnych nieporozumień, to · nie -
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wą•Lpliwle ich rezultatem powiru1·0 być przy. 
śopreszeni e zalwńczenia rokowań z innymi ~t ·ron. 
nictwami w .siprawie WS'pólne_go bloku wybor
czego. 

1 
Oczeki.wnli ś.my od obu kongre sów, że mote 

z.apacln-ic f!la nich decyzja podjęcia ip.rób U1k wi
dacji dotycbczasowcg-0 rozbicia ruclhu ludowe· 
go. P.rób. tych, nies.lety, nie potlj1ęto z żadne j 
strony, Być może , że wstpó1praca obu partii 
cMops1kioh we ws;pó~1nym bloku s.~rou1ni•otw de
mo:k1raty0znych umo·żł]wi ,zbliżenie się między 
n1mi. Dfa1tego 1też lk!wes·tia. wejści~ P.S.L. do 
w.spó1ne.go ibloJm wyibor·azego wydaje się nam 
·ze względu [la ogóln·e dobro wsi [Jader ważna. 

t. h. 

NOWE KSIĄŻKI 

Piotr Greniuk i Zofia Turska 

„KOśCIUSZKO W PIEśNI ·I W POEZJI" 

. Pod ~.akim •tytułem wyszla z dru1k!u !broszura 
(112 sLron) nakładem Wojew. Unzędu Zi emskie. 
go' - Wydział Oświaty Rolniczej w Łodzi , ul . 
Traugubla 14, zawierająca: wstęp, obszerny ży
ci-0rys Tadeusa:a Roś·ciusz'ki, jego odez•wy do na: 

.rodu i raporty, pełny tekst Un i wea·sału Poła
nieckiego. bogaty wybór wierszy, pieśni z :nu
tami i ws·kazów)'i reżyserskie dla -0rganizatorów 
uroczystości 2Cl0-lccia urodz,in Wodza w suk
manie. Cena bros~ury 40 zł, z pnesyłką 45 7-1. 
Nr kon.ta PKO - Łódź 801. 

Dr Mie«;zysław Kafel 

„EKONOMICZNE OBLICZE ZAWODU 
DZIENNIKARSKIEGO W POLSCE" 

\ 

Ukazała się osta,lnio pod powyższym tytułem 
nowa ~s·iążka (nakl. Księgarni „C1ytelnik ", Kra. 
ków, pa. Mariacki 9) oma\viająca sytuację za
wodu dziennikarsk iego w P-0lsce. Autor pode;. 
muje próbę pra\\·nego zdefin iowania pojęć ta~ 
kid1 jak: „ dzienn jka rz ", ;.za wód -cl.zienniika r
ski". Następnie omawia dokta~lnie sytirncję g{/
s•podarczą tegó zawodu, podając rprzy tem cie
kawe inform acje na lemat dziennikarstwa w 
czasie okupacji. 

.Nie pominął również autor zagadn i ~n i a cz~·
telniclwa ,gazel na \\'Si . O!o co czylam~· tam w 
związku z l:ym zaga dnien iem: 

„Ruch czytelniczy na wsj w osl a lnich lalach 
międzywojennych znaczni e się wzmógł. \Vie ś 
w całej swej masie zaczęła się i.nt e·reso,wać spra. 
w'.lmi pub!i.cwymi i zaczęła czylać. Docierały 
na wieś nietylko tygodnil~i ale '. dziertnik zira~
-dywał na wsi wdzięcznego konsumenla . Nieste
ty, po>Jityka wydawców a w - wi elu w:nrndkach 
i' właqz rpa11s-twowych nie d0ocenialy tego kon
sumenta. Dow-0dem jest ch-0ćby stała bolączka 

· w postaci niedos1tatecznej s.ieci poczl-0wej . . Ga
ze·y przeznaczone dla odległej wsi l eża.ly nie
raz po kilkanaśc i e dni na odległej „centrali" 
pocztowej i dopi ero przez „okazję" d-0cieraly 
d-0 czytelni;ka. Wydaje mi si ę · - pisze da.lej 
autor - że jest t-0 sprawa pi erwszo.rzędnej ipań. 
stwo•wej wagi. Obok hasła el ektryfikować, ra: 
diofonizować wieś, wi,Jino równorzędnie brzmjec 
hasło trzecie: upocztowić wje·Ś. Rozsze·rzyć jak- , 
naj•rozleglej sieć ,pocz•tową, co jes•tyrawie ró1;; 
noznaczne z ,podwojeniem czyteln1ot<wa gazet . 

. Jakże aktualne są obecnie te uwagi. 

z książką tą winni zaznajomić się (p-0za 
dziermjkarzami za1W-0do·wymiD wszys.cy ko•res
pondenci .pis•ująey do ga.zet. Znajdą tam dla 
siebie wiele inter_esującego materiał•u . (wb) 

Antoni Olcha 

KSIĄŻKA .O WĘDRUJĄCEJ NAPRAWIE 

W najbliższych tygoclniacti ukaże s i ę powieść 
reportaż Antoniego Olchy o wsi Naprawi.e .pod
beskidzkiej , z której blisko połowa ludnosc1 WY
węd·r-0wala na Zachód narl Nissę. 

Antoni 01cha, kiedyś redaktor „Wsi i Je·J pie 
śni" wydawanej w Naprawie, tej samej, o któ
rej lak łlragicznie rpisał · 'Jalu Kurek w powieści 
„Grypa szalej-e ~, NaiJ>rawie" w ubiegłym roku 
zmofiiliz-ował swą wieś do nowej akcji ~ d'-l 
wędrówki na nowe · osadnictwo. Sam towarzy
s,zył i :pomagał •plf•zy osiedlanj~t się nad Nis$ą. 
Pi.sma zamieszczały latem i jesienią j ego stprn 
'~ozda1{i::i j re,portaże z ·gromadzkich :po,czynaii 
No,\iej Nap.ra wy. KreśJ.ił w nkh sylwetki swojc!1 
znajomych, dzielnych orgauiz ii to.rów chl-0ipów , 
opisy\\,al pomysłowe m e,tody 'i doświa<lczenia 
tej „~mchomej" wsi , 

Za dwa mi esi ące nadejdz ie wi-0sna. Ruch k D
l-0nizacyjny z111ów -OŻ]',je: Ks iążka Olchy powin. 
na b.yć jas.kó~k_ą t ego ruchu. Obrazem doświad -

czeń , prz.ehy·Łych pr.zez zo•rganizowaną gru.pę 
chłopską p-0uczyć nowy ch wędrowców, ożyw;ć 
ich nadzi eję i męską wo•lę. 

\V najbliższych nuri1 erach „Wsi" zamieścimy 
kilka foagmenltów z książki O>lch)'. jak. 

BIBLIOTEKA ODDZIAŁU WIE.JSKIEGO 
ZWIĄZKU Z;\W. LITERATÓW POLSKICH 

LIST DO REDAKCJI . .... 

Kochrwy Naczelny Redal::torze „Wsi". 
Wiem, że. zak!nfr!sz „brzydko" a.:: Ci fnjka 

z u8t w11leci, gdy zobaczysz m ój tasiemco wy, 
VJ dodatku inkrustowany „gwarą" wien:iz i w y. 
l.onasz 7,a slmdny rucli ·ręl~ą w stronę ko sza 1·e·. 
dakcyj-11ego. Nn wszy stko proszę jednctk JN'Ze- • 
bacz i n·ie popełniaj mordu . To j-u,ż ostatni raz; 

· rnojn wina, tłiikę się pięści1.} µ; pie1·ś - w szyst-
W J1ajll:iliszym c.zasi e ukażą się na pó~kach ko pi:zechock:i 1ui zupełnie inną drogę .Ja trik 

k.s ięgarski·ch iPierwisze publikacje ,poetyc1"ie W\_ chciałem się. uczyć przez całe moje życie, tylko 
daRe w rnmac1h „Biibliote1ki Odd,ziału W\ej.skie- n:ie wiedziaforn jak. Otworzy/a mi oczy ostat. 
go Związlku Zaw. Liit. Polsikjch". · nia wzmianka o mnit? w „Kuźnicy" R. Matu. 

1. Paweł Kubisz: „Przednówek". szewskiego. Po przeczytaniu jej, w yrzucam ze 
swej biblioteki w szystkich poetów: których do. 
tychczas czytałem. A mam tego taką masę. 
I swoi i obcy. Jak clu;ecie. Możecie ogłosić we 

2. Józef A. Fraslk: „Urodzony w źdźble". 

' 3. Stanisław Piiętak: „Dom rodzinny". 

Ksjążlki powyższe będzie można nabywać nor· 
matnie w kisięgal'nia•;lh w -0alej Polsc,e. Można 
je zamawiać będzie również piseIIllllie Iiistam'i 
S1ki•e1mwalllymi do Selkretarrillł'll Odd,ziału _ Wiej
sltiego Zwliązku Zaw. rnt. Po•1siklich (Ł6cl1ż, u[. 
Am>drzej>a 12, m. 6) i wtedy x~mawia.jącemu 
przysługiwać będzie 200/o zniżki. 

·WYNIKI K'ONKUltSU 
"NA SZTUKĘ SCENICZNĄ Dl,.A śWIETLIC -

Ko11km's na krótki ut wór dla świellicowvch 
zesipo!ów sce,niczn~· ch , zorgan izmYany p:;za 
Woj. Wydział K:ulłmy · i Sztuki v.: ŁOd.zi , jdó.r,1' 
zapowiadaliśmy w po.p•r.zed.niich numeraci1 
„"iVsi", został zakOiic.zony. Sipośród wielu szituk, 
jak.ie z-0 s.tały nadesłane , sąd korukur.s-01wy wy. 

\ różnii: „Gruszę na miedŻy" Stefanii Zawadzkie.i 
(1pi el'Wsza nagroda - 5000 zł) . „Dobrześ z1·obił" 
Le-0ipolda Rybarskiego (druga na gm da - 4000 
złl oraz „Wys.ławę słdepową" Teodora Goźdz;. 
ki•ewicza (trzecia n agrnda - 3000 zł) . Ponadlv 
wyróżniono sied em innych ul worów scenicz
nych. W sądzie konkursowym byl i : St, Ryszard 
D-0browolski. prof. dr Jul ius~ Salo·ni, prof. 
Aleksander Zelwerowicz, Stanisła"' ~mbek , 
Jan 'WikMr, Jerzy ZaborowS>ki i inni. 

'poziom nadesłanych prac był wysolki. 'Wś1·ód 
sztuk nie wyróżn ionych zna.iclują się niektóre 
o dużych walorach l iterackich i teatrafJJycb. 
ni e oc11ró'.wiadające j ednak >ntrunkom konkursu 
ze względu na wielkość lub truą.ności wysta
wi enia w świetlicy. 

\V jednym z najbliższych numerów zamieś.ci. 
m y obszern e omówieni e wyników ko nkursn 
r if1 ra r zlonk.1 sądu konkursowego Stiu1islaw:i 
Hem b eka. 

* ** 
KURS PRACOWNIKÓW T. U. L. 

W związ.ku z kursem dla kandydaló'\V na 
pracowników uniwe'fsyletów ludowych Tow,1-
rzys•two Uni·wersytetów Ludowych Rzec.zypo
sp-0!itej ' Pólskiej podaje d-0 wiadomości zain
teresowanych, że na kurs może być przyję
tych tylko czterdzi e ści os1)b: Muszą to być rn- . 
tern lud,zie, którzy odpo wi n dają wanmkom sta 
wiany'm. wyclhowaw{;om un iwcrsyletów lud')
wych i deltlarują jS'totny zamiar podji<cia si ę 
pracy w Lej dziedzinie. 

Kandydaci $p-0śrócl cz?nnego nauczycielstwa 
mogą otrzymać url-0.p od Mib,iste rstwa Ośw:a-
1y, jeśli· zostaną ,przyji;ci przez kie•rowniclwo 
kur·s~1 i jeśli kh p-O<lania o urlop, s·kierówane . 
drogą slużho•wą, wipłyuą do l\li•ui&lerstwa Oś 
wiaty do 30 stycznia br. I{o.szly przejazdu oraz 
uL11zymaTuia na kursie pokrywa ca łkowicie Tow. 
Uniw. Lud. RP. 

· Przywieźć ze sobą bieli,1-41ę osobistą, pośc .2 -
lową oraz koc. 

Do podań o przyjęcie na kurs (kierowanych 
pod adresem: Kurs dla pracowników uniwer
sytetów Iućlo·wych, Kraków, ul. Szczepal'iska 2. 
\Vydział O.światy Roilnń czej WUZ. ) dołączyć 
lrzeba życiorys kandydata i wymien i ć wyjaz
dową slację, kolejową ze wzgli;du n;i m0!'li
wość uzyskania zniżki kolejoweL 

I • 
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„ Wsi", że sprzedcbję poezje na mak:u:/,aturę ... na ~ 
funty. I Mytyków także wyrzucmn, gdyż pt. 

·sali, że to wielkości, a to było bzdurą. Proszę 
mi natomiast przysłp,ć (jeżeli sq, w Z. Z. L. P. 
na składzie) ostat1iie tomiki 1 Ważyka„ San. 
dauM·a i koniecznie R. Matuszewskiego. Może 
jeszcze jest inny jakiś znakomity„. świetny, 
nowoczesny poeta. Zapomniałem o lł,im to pi. 
sal Sta.§ Piętak. - Ja j~stem prosty podh(J,. 
lań.ski chłop, ale ja to wszystko przeczytam, 
Dokładnie. Po prostu pochłonę i proszę mi wie. 
rzyć, że jestem dosyć zdolny i jeszcze się nau. 
cz,ę pisać dobrze wiersze. Wyrzekam się nci 
zawsze ,qpóźnionych epok literackich. 

N-ie tylko dorwę się literatury, jak Żlodziej 
pa'ńskiego drzewa w lesie, co mi wymawia ob. 
Mat. R., ale wejdę do niej d1·zwiami .czy o/enem 
jako. poeta ogólnopolski;. Twardy ze mnie 
chłop i b ędę się uczył. Jak bluszcz owinę się 
kolo kolan wszystkich znakomitości . a swe.go 
clopn·ę. Nie bcµJ.źcie zarozumiali obywcitele ·z 
, ,Kuźnicy" a raczej pomóżcie ciemnedu chłopu. 
Na tyrn kończę~ Aeha (jeszcze Ci, kocfiany Re 
rlaktorze nri ucho szepnę. Ale o tym ..• „sza". 

Tylko . miej dla siebie. Cicho! mówię szeptem). 
Mnie zupełnie nie ckodzi o to, czy będę ogólno. 
polskim , c-ty ogólno-ehłopsk,im, oczy ogólno
„moiściewym" poetą,. Mnie to wszystko „w· 
kit", jak się u nas mówi. Ale ja mann zbójnic. 
ki t emperament i gdy dopnę swego, bęcl~ p•ro. 
duka.wal wiersze na foilogramy. W szystkie 
pisma b ędą zalane. Wszystkie honoraria zgar. 
nę dla siebie. Moc ... moc pieniędzy. Nakupię 
mas, gruntów w Ko.ścielisku · i będę „kuła. 
efiem".. Ja z 7Jrawa wtenczas, a Ważuk do 
mnie .: lewa. To będzie aop'iero pozycja dla 
pr,us;:lycli pokoleń literackich i .qlawa· clziejo. 
w emu zw11ci{;stwu lVażyka. Bo dot11cl1czw; to 
ja z lewa a Ważyk z prawa t. j. od 1;tron11 
oświetlonego latarni.arni Karpowa. 

Z pozdrowieniem ludowy/n i mocnym uści
skiem dłoni zostaj!J -

N'/f)DZA - KUBINIEC STA.SEK 
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KSIĄżKI NADESŁANE 

Teofil Kowalczyk: „Tamtym dn iom" (por-
zj e) . Kraków· l\JJ3. Nakła.dem drukarni „St, .fo_ 
ż e wski'" w :\liechowie. SLr. 31. 

.Jan B. Ożóg. „Kraj" (•poezje). Kraków ·19~;;,. 
Z. iązek Zaw. Literaitów Polskich slr. 30 + 2. 

Geza Gardonyi: „Clhtopska dzi ewczyna " 1opo. 
wii1dan ie przetłumaczył z węgierskiego · Ta
deusz Fangral. Księgarnia Wł. \Vila1k ". P<l7.
naniu. Str. 30+2. 

Jan Kooznur „Pieśń .o .zbójniku .Proćpaku„. 
Krak.ów 19-!5, Naikladem r!.rnkami „Patria" w 
l\ra.k-0wic, str. 38 +2. 
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KOJHJNIKAT ODDZIAŁU WIE.JSKTEGO 

z. z. LITERATÓW POLSKICH 
Sekrctarial Zarządu Główneg•J Oddz . W. z. Z 

..._ P. lwrnun ikuje. że wszelką ko<esp-onrlencii: 
dotyczącą Orldzillłn k i ernwać n a l e ży na adres: 
Oddział Wi ejski Z. Z, L. P. ł~·tidz , ul. Andrze i.1 
Nr \2. . -

· m1111111111111111111111111111111111111~1111111111 1 1111111 111rn1m111m1m;111111111111:111111111111111111m:;11 1 111111:11w111:111:1111•.,1 
PRENUMERATA „WSI" 

w Łodzi i na prcwincii zł 25 mieslecz. 
nie; zł 75 kwa!'ialnie; zł 

0

150 półi-ocznie." 
Pienu:merafę przyjmują: 

W ł.odzi: 

Reddtcja tyg. „ Wieś", ł.ódź, Pio:k-Jw. 
ska 96. tel. 100-98; 

Dział pxenumerat .. Czy felnika" ul. Piolr
ltowską 62, tel. 180-74, 

Księgarnia. „Czytelnilrn" ul. Piotrkow-
ska 96, tel. 126-04. 

Księga1·nia „C:t:vłelnika" ul. Piotrkow-
ska 147, tel. 126-65. 

Ni prowincji: . 
Wszystkie agencje pac:l'fowe "''1 '~•n•l o 

PKO Oddz. w ł..od~ Nr 8!5 - Kcln-, ·',i:! 
.,Cżytelnika", z zaznaczenielt'.: na „Wieś". 

· - ' EOMITET REDAKCYJNY: Kałużyński Zygmunt', KubiicR.i Marian, Morton -Józef, Ozga·l\fichalski Józef, Olcha An:toni, Piętak Stanisław. 
KOMLTET TERENOWY: Frasik .Andrzej, Nędza-.Kmhiniec Stanisła'W, Kubisz · Paweł. 

Wydawca: Wydzfał Wydawniczy Z, S„ Chł, w Spółdz. wy;dawnfozej „CzYitelnik". 
·'--'-' ,__, _... ... rm ...... „~::::za;;z:;:r::~:!i. ~·· ·· • , . „„~,....._ 
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